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Dzisiejsza eksportacja zwłok tragicznie zmarłego prezydenta 1 

C Y N A R S K I E G O 

będzie potężną manifestacją wspótGzueia 
dla ofiary skrytobójczego mordu. 

Całe miasto weźmie udział w oddaniu ostatnie] posługi swemu pierwszemu 
o b y w a t e l o w i . 

Skrytobójcze morderstwo, popełnione 
"8 osobie ś. p. prezydenta Cynarskicgo, o 
czem pierwsi podaliśmy wiadomość we 
wczorajszym numerze naszeeo pisma, 

wstrząsnęło do Kłębi 
°Kółem mieszkańców naszeeo miasta. 

Zmar ł y tragicznie prezydent nie nale­
żał do tej kategorj i łudzi , k tó rzyby dla cc 
•ów party jnych czy pol i tycznych, zwalcza 
W bezwzględnie i nieubłaganie wszystko, 
Co należy do odmiennego obozu. Przec iw-

•S to i j i i e zrzekając się w zasadzie swoich 
Orżekonatlr • 1 ——' •-- . . . : 
był ustępliwy i skłonny do konroroniisów, 
co mu u ła twia ło sprawowanie urzędu w 
mieście o tak skompl ikowanej strukturze 
narodowościowej 1 społecznej, jakiem jest 
tódź . 

O ile nawet zdarzały sie nieraz spra­
wy, k tóre 
wywoływały głośne protesty osób lub 

grup. 
*o chłodne rozumowanie kazało orzyznaĆ 
słuszność logice, jaka jedynie k ie rowa ł się 
zmar ły prezydent. W rezultacie można by 
ło bez przesady powiedzieć, że ś. p. pre­
zydent Cynarski 

nie miał wrogów zaciekłych, 
l na jwyże j oponentów w obozach o od­
miennych przekonaniach pol i tycznych. 

Pobudki ohydnej zbrodni sa dlatego 
trudne do wytłumaczenia. 

Rzecz prosta, że w takiem środowisku 
wk Łódź, sa zawsze całe szeregi osób, kito 
r e wskutek słabego uświadomienia morał 
nego, może jeszcze podburzani orze z nie 
odpowiednich ludzi chcą dochodzić swych 
Prawdziwych czy też urojonych k r z y w d 

w drodze samosądu. 
Głęboki i. szczery żal , jaki towarzyszy 

*gonowi prezydenta ze strony całego mia 
& t a bez różnicy przekonań .politycznych \ 
Przynależności narodowej jest świadec­
twem., że zmar ł y prezydent nie by ł posta 
cią bojowa, wywołu jąca nienawiść jedr 
ł iych. a entuzjazm innyoh. lecz. że łago­
dzeniem party jnych animozji zdobył sobie 
^ przychylne uznanie wszystkich. 

Aresztowanie kobiety-
szpiega w Wilnie. 

Obywatelka łotewska wykra­
dała talemnice wojskowe. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno. 15. 4. —Aresz towano tu wczo­

raj kobietę, która by ła 
szpiegiem kowieńskim. 

Jest to obywate lka .łotewska Monika Szku 
ta. która podawała się również za W e r o ­
nikę Trubiszową. Materiał szpiegowski 

wysyłała do Kowna przez Dźwirisk. 
Głownem jej zajęciem by ło wydoby ­

wanie tajemnic wo jskowych . 

Policja ze względów zrozumiałych nie 
podaje do wiadomości publicznej do tych­
czasowych w y n i k ó w śledztwa, jednak na 
leży być pewnym. Iż zbrodniarz nie ujdzie 
karzącej sprawiedl iwości . A b y sie nfe ba 
w i ć w domys ły , powst rzymujemy się od 
podawania krążących, a bezpodstawnych 
pogłosek. 

Dzisiaj po południu o godzinie piątej 
odbędzie sie eksportacia zw łok 

ofiary skrytobójczego morderstwa z domu 
przy u l . Andrzeja do kościoła św. K rzyża . 
Liczne zgłoszenia korporacyj . stowarzy-» 
szeń i fnstytucyj społecznych i ku l tura l ­
nych, jakie dotychczas wp ł ynę ł y do korni 
te tu .k tóry się zajął urządzeniem pogrze­
bu, świadczą o tem. że 

wyprowadzenie zwłok 
będzie potężną manifestacja współczucia 
całej ludności miasta dla o f ia ry zbrodni. , 

i M i r a t o i r a paczrow 
Przed ogłoszeniem strajku. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 4. — Wczora j odby ł się 

wie lk i wiec p racown ików poczt, te legra­
fów i telefonów międzymiastowych na 
k t ó r y m 

uchwalono rezolucję 
wzywającą zarząd związku do 

dalszej akcji o poprawę bytu. 

Upoważniono 'zarazem- zarząd nawet do 
ogłoszenia strajku 

dla wywalczenia postulatów pocztowców. 
W wiecu uczestniczyło 
2.000 pracowników pocztowo - telefoni­

cznych 
z Warszawy . 

Abonent! leliżRi, strzeżcie swyth interesów! 
Znamienny dopisek na rachunku. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 4 K o m i t e t Obrony 

Abonentów Telefonicznych (Komisja Pra ­
wnicza) zwraca sie do 

wszystkich abonentów w Warszawie i 
Łodzi. 

aby na rachunku wysy łanym do central i 
pocztowej po prawej stronie odcinka u-
mieścil l następujący dopisek: 

„Rachunek płacę pod groźba wyłączę 
nia telefonu. Zastrzegam sobie jednak pra 
w o wystąpienia na drogę sadowa o zwro t 
nadpłaconych sum f strat, gdyż rachunek 
u Panów i warunki w nim zawarte są nie 
zgodne z unio w ;i i prawem". 

Pod dopiskiem t vm należy położyć 
swój podpis. 

Pesymistyczne przepo* 
więdnie Pim-a. 

Pogody na święta nie będzie* 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 15. 4. — Wed ług zapowie* 
dzi Państwowego Instytutu Meteorologicz 
nego oczekiwać należy w ciągu dnia dzi­
siejszego t jutrzejszego 

dalszych deszczów, 
które prawdopodobnie towarzyszyć będa 
nam "także 1 w czasie świat . 

Również nie można oczekiwać aa &¥$4 
ta ocieplenia sie. 

-:o: 

P. F e l i k s S t a a l a k , 
ul. Ogrodowa 28. 

P. O t y l j a Ł u b a , 
ul. 28 p. Strz. Kan. 40. 

H e l e n a H o c h a n s , 
ul, Sierakowskiego 33. 

Wstrzymanie ruchu 
pociągów towarowych, 

36 godzin przerwy świątecznej 
' (Od własnego korespondenta). , 

Warszawa. 15. 4. — Z powodu świąS 
Wie lk ie j Nocy od godziny 6 wieczór m so. 
ho tę do poniedziałku 6-ej rano ws t rzyma­
n y będzie 

ruch pociągów towarowy c i 
na wszystk ich liniach kolei państwowych 
z wydatkiem ładunków szybko psujących 
się i żywego inwentarza. . 

''ń" 
Pułk. Jagrym-Maleszewskl 

nie ustępuje ze stanowi­
ska głównego komendan­

ta policji. 
'Jedno z pism porannych podało nastę­

pującą wiadomość: „Krążą pogłoski, że 
następcą głównego komendanta policj i 
pułkownika Jegryma Maleszewskiego, 
k tó ry ma ustąpić, będzie 

major żandarmerii Bałaban. 
W związku z tem Minister jum Spraw W * 
wnętrznych komnikuje, że wiadomość ta 

nie odpowiada prawdzie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,7i 
Złoty 57,80 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-ei efekty DO 
kursie — 8 . 9 0 . 
Prywatnie dolar* w zadaniu 8 ,91 
W płaceniu 8,90 
Tendencja spokojna. Podaż dosta tecana. 

Nr. 89. 
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Data 1 kwietnia jest nieprawna. 
Poranny „Pat" donosi: 
Wobec mylnej Interpretacji przez niektóre or­

gany prasy daty zatwierdzenia nowej taryfy o-
plat telefonicznych z dniem 1 kwietnia r. b. I o-
publlkowanla je] Jot po tym terminie — minister 
stwo poczt i telegrafów wyjaśnia: 

Zatwierdzenie nowej taryfy z dniem 1 kwietnia 
r. b. ma to jedynie znaczenie, że ministerstwo 
poczt I telegrafów nie ma nic przeciwko wprowa 
dzenlu tej taryfy od daty 1 kwietnia wzwyż. Jed 
nak wprowadzenie w życie nowej taryfy zasto­
sowane być musi do ogólnie obowiązujących prze 
pisów 'prawnych oraz uznanych zwyczajów, do 
zmian których minister poczt 1 telegrafów nie ma1 

ani kompetencji, ani nie leżało to w Jego Inten­
cjach. 

Zatwierdzenie łaryiy Jest sprawą między Pol­
ską Akcyjną Spółką Tel., a ministerstwem poczt 
I telegrafów. Natomiast data prawomocnego wpro 
wadzenia Jej w życie Jest sprawą między tą spół 
ką ,a Jej kontrahentami, tj. abonentami telefonów I 
nastąpić może jedynie według ogólnych norm pra 
waych. 

Odpowiedzialność za ich zachowanie jest wy­
łącznie sprawą kontrahentów. 

Komunikat ten żywo przypomina zawiły styl 
komunikatów wojennych, które Jak pamiętamy, 
keńczyły się niejednokrotnie: „odchodzimy 

na zgóry upatrzona pożycie". 
Rejterada ministerstwa poczty dotyczy nie­

stety tylko terminu, od którego obowiązywać ma 
nowa taryfa, nie ceguie natomiast samej treści 
rozporządzenia co do wprowadzenia opłat liczni­
kowych. 

Tafcie postawienie sprawy Jeszcze raz dowo­
dzi lekceważenia. 

kardynalnych zasad prawa, 
na Jakich w pierwszym rzędzie winny być oparte 
rozporządzenia ministerialne. 

Według prawnej procedury p. minister poczt i 
telegrafów uchylając Jeden punkt swego rozpo­
rządzenia, 

podważył tem samem 
i unicestwił znaczenie całego rozporządzenia. 

Zakwestionowanie daty rozporządzenia rządo­
wego równa sie przekreśleniu jego znaczenia 1 

pociągnąć musi za sobą Jego rewizje. 

Na szpiegostwo na Pomorzu 
rzucili Niemcy miliony marek. 

Grudziądz, 15 kwietnia. Energiczna akcja po­
licji w sprawie zlikwidowania niemieckie) szajki 
szpiegowskie] na Pomorzu posuwa sie w szyb-
klem tempie. Okazuje sie, te Niemcy rzucili na 
cele akcji szpiegowskie) 

kilka milion.iw marek. 
Zmobilizowali oni ogromny zastęp znakomicie zor 
canlzowanych t odpowiednio wyszkolonych szpie 
gów, tak w sferach wojskowych, Jak I cywilnych. 

Liczne aresztowania dokonane w ostatnich* 
dniach 

trzymane sa w tajemnicy. 
Do wiadomości publicznej przedostała sie jednak 
wiadomość o aresztowaniu niejakiego Banina oraz 
pomocnika jego Aleksandra Schóna, którzy mieli 

udzielać niemieckiemu wywiadowi ważnych I 
bardzo szkodliwych dla państwa polskiego wia­
domości. 

Dymisja p. Steczkowskiego. 
Wczpra] Prezydent Rzplltel podpisał następu­

j ą c dek**t : . 
k> Do -Pana, Jana Steczkowskiego! 
-,' Przychylając się do w niesione i prośby zwal­
niam Kuni z zajmowanego stanowiska prezesa 
Banku pbspodarstwa Krajowego I poruczam mu 
pełnienie dotychczasowych obowiązków do chwili 
dominacji następcy. 
1 Równocześnie wyrażam Panu uznanie i po­

dziękowanie za dotychczasową owocną I gorliwa 
prac* dla państwa. 

Prezydent Rzplltej: 

Prezes rady ministrów: 

M i n i s t e r skarbu: 

(—) Mościcki 

( — ) J . P i ł s u d s k i 

(—) Czechowicz. 

Ogćlno-krajowy zjazd członków związku artystów 
scen polskich. 

Również artyści widowiskowi obradują. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 4. Wczoraj rozpoczął w War: 
szawle obrady ogólno-krajowy 
zjazd członków Związku Artystów Scen Polskich 
(Z. A. Ś. P.) Zagaił obrady prezes związku Józef 
Sllwickl, przewodniczy artysta operowy z Po­
znania Oabrjel Górski. Na wleczornem posiedze­

niu plenarnem 
udzielono absolutorium dotychczasowemu zarzą­

dowi 
Związku, Wczoraj również rozpoczął obrady, w 
Warszawie 

Zjazd Polzawidu 
(Polski Związek Artystów Widowiskowych). 

Wściekłe wilki na Wileńszczyźnie. 
Pokąsane osoby zawcześnie wypuszczone ze szpitala umierają 

w męczarniach. 
Z powiatu wlleńsko-trocklego donoszą nam o 

pojawieniu sie wściekłych wilków, które szerzą 
panikę wśród ludności tamtejszej. W dniu 16 mar 
ea r. b. 

wściekły wilk pogryzł 10 osób. 
Pokaleczonych niezwłocznie odesłano do szpitala 
św. Jakópa w Wilnie. Kuracja trwała w szpitalu 
20 dni. W szpitalu zmarło dwóch pokaleczonych, 
mianowicie Antoni Czcsnulewlcz i Piotr Czesnu-
lewlcz ze.wsi Kaszely. 

Pozostałymi osobom oznajmiono, że mogą o-
puścić szpital. Następstwa przewczesnego zwol­
nienia ze szpitala byty straszne, gdyż Już w 4 
dni potem Bolesław Slnkiewicz ze wsi Rudni do­
stał napadu wścieklizny I zmarł w> 

strasznych męczarniach, 
związany przez własną rodzinę. W dzień później 
we wsi Kaszety zmarł Kazimierz Czesnulewicz, 
pozostali zaś walczą ze śmiercią, oczekując po­
mocy lekarskiej. 

ierl nil 
Pas transmisyjny pochwycił robotnika. 

(Od wł . isnc; korespondenta). 
Warszawa, 15. 4. W fabryce w y r o ­

bów gumowych Blunca przy ul icy Nowo­
lipie wyda rzy l się wczora j 

tragiczny wypadek. 
Robotnik Jan Berkowsk i stanął w pewnej 
chwi l i zbyt blisko p rzy kole rozpędowem 
i w tymże momencie został pochwycony 

przez pas transmisyjny, 
k tó ry cisnął nim o ścianę i podłogę. Wsku 
tek 

złamania kręgosłupa 
i l icznych obrażeń cielesnych nieszczęśli­
w y robotnik 

zmarł przed przybyciem lekarza. 

Wspólne śniadania dla dziatwy 
w szkołach rządowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 4. Władze szkolne roz 

ważają obecnie projekt wprowadzenia 
we wszystkich szkołach rządowych jedno 

litych śniadań dla dziatwy, 
przyczem przynoszenie śniadania z domu 

w tornistrze jaiko niehigieniczne 
będzie zabronione. 

Zarządzenie to ma na celu również st łu­
mienie wśród uczniów biedniejszych 

niezdrowej zazdrości. 

Polska nie podpisze haniebnych warunków 
pc"yczki amerykańskiej. I 

Odpowiedź ministra Czechowicza na alarmująco\ 
ostrzeżenia p. Władysława Grabskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Wśród powszechnego entuzjazmu na temat po 

myślnie toczących się rokowań o pożyczkę ame­
rykańska dla Polski 

ozwał się zgrzyt. 
Był nim artykuł twórcy złotego, p. Władysława 
Grabskiego we wczorajszym numerze „Kuriera 
Warszawskiego". 

„Wśród warunków naszej obecne] pożyczki — 
czytamy w tym artykule — niema bardzie] poni­
żającego, niż ten, że część Jej 

ma być ulokowana w Niemczech. 
I że w tym celu musi nastąpić porozumienie z 
niemieckimi kapitalistami". 

Z uwagi na autorytet, jakim cieszy się w pań 
stwic b. premier i minister skarbu p. Wł. Grab­
ski, nie mogły ostrzeżenia jego 

przejść bez wrażenia. 
Zwłaszcza zaś ustęp, w którym p. Grabski wlą 

że 
dramatyczne przepowiednie 

z wymienionym warunkiem pożyczki. Ustęp ten 
brzmi: , < 

I Dziś. juz,,spraw* Jest zupełnie Jasna, że poży­
czka, która, się robi, fest dziełem nletyle finanso-
wem. ćo politycznem. Gdyby nie ten pierwiastek 
polityczny nh) byłoby' thowy o radzie międzyna­
rodowej przy Banku polskim, "Ie byłoby mowy 

o udziale Niemców w pożyczce. 
Od momentn, w którym Polska choć grosz Je­

den weźmie od Niemców, rozpocznie się nowa era 
dziejów naszych. Wielu ludzi sądzi, że będzie to 
era dobrobytu, ladn 1 porządku. Być może, ale 
skończyć się ona musi w sposób zupełnie realny; 

zrobienia porządku na modlę pruską nic tylko • 
Polsce, 

ale I za Polską. 
Wobec tak groźnego ostrzeżenia, rzneonege 

przez twórcę złotego 
w decydującym momencie rokowań, uważallśfl< 
za konieczne 

zwrócić się niezwłocznie do ministra skarb* 
p. Czechowicza z prośbą o wyjaśnienia. 

P. min. Czechowicz oświadczył, co nastepł 
ie: 

—Z wielką przykrością I ubolewaniem mufl 
stwierdzić, że artykuły p. Grabskiego o pertr*1 

tacjach pożyczkowych zawierają szereg nledo 
rzecznych Insynuacyj, zaczerpniętych z wszem 
go rodzaju artykułów prasowych, za które rtej 
nic może przecież brać odpowiedzialności. 

W związku z ostatnim artykułem oSwIadctlł 
żc nigdy 

żadnych pcrłraktacyj z Niemcami 
w sprawie pożyczki dla Polski nie prowadzę* 
I nigdy nie było mowy o udziale Niemców w Ą 
klej pożyczce, a tembardzlej o reprezentacji n* 
mlecklego kapitału w Banku Polskim. 

Taki warunek nie był nigdy wysuwany pra 
bankierów amerykańskich, prowadzących roki 
wanla. 

Obecnie Jest mowa wyłącznie o obserwatotl 
amerykańskim 1 nie jest przewidywany zupełn 
żeden przedstawiciel sfer bankowych łnnyj 
państw. 

Dziwi mnie bardzo, że p. Wł. Grabski daje wl 
rę wszelkim najdziwaczniejszym pogłoskom I j 
piera na nich swoje zarzuty pod adresem rządl 

Sprzeczka ziemianina z robotnikiem. 
Tragiczny strzał. 

(Od własnego korespondenta). 
W a r s z a w a , 15. 4. W.majątku Kawęczyn W PO 

wiecie llpnowsklm, ziemi płockiej, wynikła sprze­
czka pomiędzy 
właścicielem majątku Klnwcrsklm a Jego robol-

.niklem Jezierskim 

na tle mieszkanlowem. W pewne] chwili roboto) 
obraził ciężko ziemianina, 

który wpadłszy w pasję dobył rewolwer I ld | 
nym strzałem pożołył Jezierskiego 

trupem na miejscu. 
Klnwcrsklcgo aresztowała policja. 

Delegacja polskiej Cerkwi prawosławnej, 
Audjencja u prezydenta Grecji. 

Ateny, 18. 4. — Przybyła tu dcle*acja Cerkwi 
prawosławmej w Polsce pod przewodnictwem me 
tfopollfy Dionizego, powitana niezwykle uroczy­
ście przez przedstawiciel! rządu greckiego 1 me­
tropolitę Aten o r a z przez tłumy publiczności, z 
następnie przyjęta przez 

prezydenta Rzeczypospolite] greckie! 
admirała Kondourlotlsa. Podczas śniadania gre­
ek! ministet wyznań 1 oświaty wygłosił 

toast na cześć narodu polskiego. 
Atmosfera była podniosła, świadcząca o efebóWS 
sympatiach greckich dla Polaki. Metropolita DJM 
nłzy z Aten udaje sie na pielgrzymkę do Zlwf, 
SwJętej, aby podziękować Bogu u grobu Chryi 
sa za szczęśliwe urzeczywistnienie autokctal 
CeTłtwl polskiej, poczem uda się do Blałogr 
1 SofjL 

Tajna gorzelnia w szopie. 
Aparaty i wódką skonfiskowała policja. 

nlcbanderolowanyCh butelkach. 
KilkudnWe' dochodzenie dało pomyślny wynW 
Policja w Jednym z domów przy ul. Tuszyńskw| 
wykryła w specjalnie wybudowanej szopie 

tajną gorzelnię. 
Aparaty I wódkę skonfiskowano, zaś szopę w kWJ 
rej mieściła się talna gorzelnia opieczętowano. 

Policja dokonała prócz tego kilku aresztował 
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Z Pabianic' telefonują: 
Od dłuższego juz czasu na ulicy Tuszyńskiej 

w Pabianicach koło kamienicy oznaczone] nume­
rem 35-ym dolatywał przechodniów silny zapach 
spirytusu.. 

W tym samym również czasie policja stwier­
dziła, żc w niektórych restauracjach, sprzedawa­
no wódkę w 

Kto strzeli ł? 
Zabłąkana kula zabiła chłopca. 

Łódź, 15 4. Wczoraj około godziny 3 po po­
łudniu w domu przy ulicy Rzgowskiej 45 miał 
miejsce tragiczny wypadek. 

4-letni Józef Chruścik 
syn urzędnika Kasy Chorych, 

udał się z matką na strych domu. Pani Cli. zajęła 
się zdejmowaniem bielizny, natomiast synek sta­
nąwszy nawprost okna, patrzył 

na dachy sąsiednich domów. 

W pewne] chwili padł strzel. Kula flowerowa f 
tkwiła w twarzy nieszczęśliwego chłopca, który 
brocząc krwią 

upadł na ziemię. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego stwlef 
dzlł zgon. Zwłoki tragicznie zmarłego chłopca pr 
zostawiono na miejscu. 

Skąd padł tajemniczy strzał dotąd nie ustało1 

no. 

Woźnica pod wozem. 
Łódź, 15 4. W dniu wczorajszym w bramie 

domu przy ulicy Pomorskiej 69 został przygnie­
ciony przejeżdżającym wozem do ściany 

36-letnl Hcrsz Goldberg, 
woźnica, zamieszkały przy ulicy Pomorskiej 101, 

Nieszczęśliwy woźnica uległ zgnieceniu klatld 
piersiowe]. Lekarz pogotowia ratunkowego p4g 
udzieleniu mu pomocy odwiózł ofiarę wyp:v..u T 
stanie bardzo ciężkim do szpitala Im. Poznań­
skich. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego'" 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume-
Tze „Echa" na stronicy 8-cI w ogłoszeniu po lewej 
strenie u dołu zamiast słów: 

„Lakierki" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Szlaglerkl" 
czyli zmienione słowo: 

„Lakierki" na „Szlaglerki" 
Zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za-
wadaka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­

dziny 19 (7 wieczorem) ( otrzymają tam 
30 złotych gotówką. 

Wczoraj nikt sic nie zgłosił po premję. 
Uważnie więc czytać I przechowywać numert 

do następnego dnlal 
Numer premjowy ważny Jest 

tylko do następnego dnie, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do ponledziaJk* 
o te j samej porze. 
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Str. 3 

Pasjans zajęeiem ludzi nieszezęśliwych. 
Kombinacje jego dają graczowi złudzenie pracy. 

„F e r a l n n i 

Szczególna rzecz, że pasjans p r z y w o ­
dzi nieco na myśl staropanieństwo. Jest 
to w każdym razie wysoce nieskompliko­
wana, od wojowniczych zapasów karcia­
nych daleka gra mimo, że niewtajemni-
czeni widzą w pasjansie jakąś zawiklaną 

i pełną zabobonów procedurę. 
Naogói ludzie mniemają, że pasjans, to 

nadania, w y w i a d y na temat przyszłości . 
Dowodzi tego stereotypowe pytanie sta­
niane przez la ików podczas g r y w pa­
sjansa: „Czego phzytcm pragnąłeś? Co 
miałeś na m y ś l i ? " Grający naturalnie z 
oburzeniem uchyla się od odpowiedzi, 
duma 

tylko 
się 

cząc, że pasjans w swej istocie jest 

mcaml 

wany zupeM 
iwych binyl 

'absk! daje «' 
ogfoskom I 
idresem rzadj 

11. 

próbą cierpliwości. 
Zimny i rozsądny racjonalizm podnosi 

™ ten sposób dumnie głowę, ale za tą ob-
^icmcow w » Moną kry je się dobra porcja metaf izyki , 
prezentacji a» "a która świat ło rzucić — wyk ładacz 
t t e u Pasyansu pilnie unika. A k to w ie nawet, 
ysuwany pr* 'noże psychologiczne źródło jego sk łon-
dzncych rotf "ości do tej niewinnej g ry leży poza gra­

j kam i jego świadomości i wyp rowadzc -
» obserwator* <ue źródła tego na świat ło dzienne 

sprawiłoby mu przykrość. 
Abstrahując od chęci dowiedzenia się, czy 
"adejdzie l ist z domu lub, czy należy czuj 

n e mieć oko nad f a ł szywym przyjacielem 
~~ Przebieg 1 w y n i k , pasjansu jest związa­
ny z tajemniczemi siłami i p r j w a m i sta-
^wiącemi 
r rytmice I dynamice codziennego życia 
'ak i przeżyć naszych. 

Przedewszystk iem dla w ie lu ludzi u-
:h'wlll robota ^ ^ a j ą c y c h pasjans, jest to gra dająca 
ia, 'Wypoczynek zmęczonym i wzburzonym 
wolwer i )4 ^ r w o m . Jej.celem odprężyć siłę czynną 

| przeznaczoną ; . * 
do ważniejszych spraw. 

1 fCto widział oficerów, k ładących pa­
sjans w okopach w centrum nieprzyjaciel 
•kiego ognia ldb po fo rsownych marszach 
*)rzyzna słuszność powyższemu tw ierdze-

J &iu. 
dozo. I •. '^Czasami, zdarza się, że drobne opera-
i b ł?«boW«| ^esniyślowe, namysł , kombinaoje dają gra 
tropoUta D j l czowf złudzenie p racy , działalności. W 
ke do Ziertf ty-m wypadku pasjans 
•obu Chrys« - nabiera symbolicznego znaczenia, 
b atrtokefał "Występuje jako surogat rzeczywistego, 
lo Blatogrod (bardzo ruchliwego życ ia, k tórego gracz 

•est przez wiek, chorobę, lub skłonność 
Psychiczną pozbawiony. 

Każda wyciągnięta czy zmieniona kar­
tą t ra tutaj wartość, znaczenie jakiegoś 
czynu, aktu, działalności łączącej się z 
wszechświatowym ruchem, za pomocą 
której gracz w szematyczny sposób 
stwiedza przed samym sobą 
swoją quasi zdolność do czynu i zdecydo­

wanych k roków . 

wypadkach ma realny że tak powiemy, 
grunt pod nogami dostępny dla t rzeźwo 
patrzącego rozsądku. Śą jednak w pa-
syansie fenomeny wkraczające ca łkow i ­
cie niemal 

w dziedzinę nadprzyrodzoną, 
mające związek z tego rodzaju wydarze ­
niami, k tó rym znaczenie losu, fatalności, 

Zatoka. 

Pianistka: Od chwi l i zgonu mego męża, 
czarnych k lawiszach. 

g ram tylko na 

j Że się p rzy tem obywa bez partnera 
lub przeciwnika i samodzielnie grę pro­
wadz i bez obawy jak ichkolwiek tarć — 
dowodz i jasno, iż pasjans stanowi dla nie­
go obraz świata w zmniejszonych ra ­
mach, dostosowany do jego pasywnej nie 
socjalnej lub może nawet 

neuropatycznej natury. 
Z powyższego stanowiska uważać te ­

d y można grę pasjansa za zajęcie ludzi 
nieszczęśl iwych, k tó rzy dla^ jak ichkol ­
w iek p rzyczyn są za nawiasem socjalnych 
ruchów i k tó rych zredukowana siła ży ­
c iowa ma tu 

pole do pozornego czynu. 
Znaczenie pasjansa w powyższych dwóch 

przeznaczenia, dopustu Bożego zwyk l i ś ­
my dawać, zbliżając pasjans do okul tyz­
mu poniekąd. 

Każdemu cz łowiekowi nie obce są zja-
v/iska znane pod nazwą „feralne d n i " ; w 
pewne dni, w pewnych okresach czasu 
wszys tko idzie na opak — niepowodzenie 
goni niepowodzenie z konsekwencją w y ­
kluczającą nieszczęśliwy wypadek, czy 
zbieg okoliczności. Takiemu komplekso­
w i niepomyślnych wydarzeń towarzyszy 
wyraźn ie dostrzegalne uczucie 

f izycznej i duchowej niedyspozycj i . 
Współczesna psychologia, a szczegól­

niej docent wiedeńskiego uniwersytetu-
dr. Hermann Swoboda, próbował przed 

laty z jawisko powyższe wy t łumaczyć 
tern, że życie wszystk ich ludzi przebiega 
w okresach idących naprzemian 

w górę i w dół, 
mających zatem szczyty i dol iny świa­
domej lub nieświadomej zarówno f izycz­
nej jak i duchowej zdolności i dzielności 
do pracy. 

Wed ług Swobody zatem istnieją dla 
każdego człowieka zgóry wyznaczone 
k ry tyczne dni, w k tó rych nie dorasta do 
wymagań życia, nie zdając sobie z tego 
jasno sprawy. W dni te powinienby za­
tem właściwie ws t r zymywać się 

od ważnych w skutki poczynań, 
dla uniknięcia nieodzownych niepowo­
dzeń, wyn ika jących z jego niedyspozycji, 
nieusposobienia właśc iwie. Gdyby teorja 
Swobody miała rację bytu, wówczas „dni 
fera lne" x 

meżnaby zgóry wyliczyć I przewidzieć 
poza nawiasem wszelkiego związku z 
oku l tyzmem. 

Otóż dowiedzioną jest rzeczą i każdy k to 
pasjanse kładzie potwierdzi to — że prze 
bieg i w y n i k pasjansu kształtuje się fatal­
nie, w takie feralne dni. Możnaby p rzy ­

puszczać, że uwaga gracza i zdolność 
kombinacyjna przez ogólną niedyspozy­
cją — gniew poprostu — 

szwankuje, obniża się. 
Inaczej się jednak rzecz przedstawia: beż 
wnrowadzenia jak ichkolwiek zmian, od-
razu - o rozłożeniu ka r t y mają! najgorszy 
wyg ląd . Doznaje się wrażenia, jak gdyby 
rzeczywiście wyższe nieznane moce 
sprzysięgły sie na niepowodzenie w życiu 
z którem i brak szczęścia w kartach idzie 
w zawody. 

Ten i ów, nie zdając sobie wyraźn ie 
z tego sprawy, kładzie pasjans w okresie 
swych „ fera lnych dn i " , chcąc się dowie­
dzieć czy dopust Boży długo jeszcze 
t rwać będzie i nie przeczuwając, że naj­
prawdopodobniej misterjum pasjansu i 
ludzkich przeznaczeń jedno mają źródło. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

W i e l k i ś w i ą t e c z n y p r o g r a m ! 

HAROLD MA PECHA" 
(Kochana Teściowa) 
Nadiwyczajny świąteczny program humoru 
i śmiechu. H A R O L D L L O Y D w ostatniej 
iedynej kreacji i przepiękna), tryskającej hu­

morem 8-mio aktowej komedji. 
• Nad program:/ = = = = = 

Wspan ia ła farsa w 2-ch a k t a c h . 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60. I I 40. III 30, gr. 

W soboty, i świata: 
Balkon 80 gr.,Im. 70. 
II m. 50, I I I m. 40 gr. 

Pasta-partout w niedziele i święta nieważne. 
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Ł K. ROŚNY. 

Choroba wuja. 
M ó j wu j Grzegorz, opowiadał P : er re 

w>ugre, by ł cz łowiek iem doskonałym, ale 
dotknięty by ł manją wielkości . 

W u j Grzegorz, jak stary Tar tar in z 
Taraskonu, opowiadał głośno o s w y c h 
snach, że jest na drodze do majątku i 
wciąż żonglował mil jonami. 

Jakie bajeczno dary of iarował mi . gdy 
°y łem małym chłopcem i jak wielk ie za­
pewniał mi dochody, gdy dorosłam, t rud-
"o teraz G tern mówić. 

; Ojcu mojemu, k tó ry dużo pracował i 
k tóry by ł czasami zmęczony, gdy wraca ł 
,?o domu. radośnie, głośno, mówi ł ściska­
ne mu gwał townie, przyjacielsko obie 
dłoafci-

— Już czas, mój stary przyjacielu. 
Jtyś odpoczął. Jeszcze trochę c ierp l iwo­
ści. Zatrzymuję dla ciebie wspaniałą po­
siadłość, tam, na wzgórzu. Będziesz miał 
n?>p!ękniejszy ogród na całą okolicę, ma 
Sje rozumieć z odpowiednią ilością go-
tywki , abyś mógł żyć tak szczęśliwie, jak 
^eboszczyk kró l Hi ldebrand. 

Gdy ojciec umierał, wu j Grzegorz 
Przekroczył 73-cią jesień swego żywota, 
5Jjh pozostawiłem za sobą już t rzydzie-

rok tej p ie lgrzymki życ iowej . 
. P o s i a d a j ą c małą rentę dożywotnią, 
r j ^ r a wystarczała na życie, a byt on 
.^zczędny, wu j Grzegorz w dalszym cią-
5" obdarzał mnie wie lk imi majątkami, 
^y.łem skromnie z małych dochodów za­
r o d y zapisanej mi przez ojca i wycho ­
wywałem dwoje dzieci. 
. — Jacy ci mali będą szczęśl iwi ! w o -

wuj Grzegorz, pocierając o ich buziaki 
^ ą brodę obrośniętą ostrą, szorstką. — 

Mi l j ony nadchodzą... są już teraz bardzo 
bl isko. Mogę powiedzieć, że t y m razem, 
już je t rzymam.. . i dalibóg Piotrusiu ko­
chany, cieszę się bardziej z tego, że ty 
będziesz miał, niż z tego, że ja stanę się 
bogaty. 

W t y m czasie silna grypa uniemożli­
w i ł a mu wyjśc ie z domu i gdy go odwie­
dzi łem, półgłosem, tajemniczo, mów i ł m i : 

— Na wszelk i wypadek, napisałem te­
stament... W i e m , że jestem zbudowany 
jak tur... ale zawsze trzeba być przezor­
nym. Ja jestem człowiekiem bez z łu­
dzeń... patrzę rzeczywistości w oczy... Te 
stament jest sporządzony w dwóch egzem 
plarzach. Jeden znajduje się w szafie, 
drugi odesłałem p. Larbe l lowi . Jeśli umrę, 
zobaczysz, że pomyślałem o tobie i t w o ­
ich małych. Zawsze cię kochałem jak sy 
ra . Uściskaj mnie! 

Uściskałem go wzruszony t y m spokoj­
nym, czu łym obłędem. I 

Chociaż zbudowany, jak tur, wu j Grze 
gorz, padł ofiarą zdradzieckiej g rypy . Za­
prowadzi ła go do kra iny śmierci... A my, 
t. j . moi kuzyni Karol i Edward i ja pew­
nego pięknego dnia znaleźliśmy się u p. 
Larbe i ra . Wręczy l i śmy mu, pozostawio­
ną w szafie kopję testarnentu, którego o-
ryg ina ł znajdował się w ręku p. Larbel l 'a. 
W iedzieliśmy dobrze, że ca ły majątek w u 
ja sprowadzał się do małego domku w 
d w f e h trzecich wartości obciążonego, ale 
należało dla porządku jak zawsze tak i te 
raz, postępować metodycznie według w y 
magań prawa. 

P. Larbel l zachowywał się tak po­
ważnie, jak gdyby chodziło o testament 
człowieka bogatego i pows t r zymywa ł się 
nawet od uśmiechu, gdy nam czytał , że 
wu j Grzegorz zapisuje mi pięć mi l jonów, 
daje pozatem po miljonie każdemu z mo­

ich małych, a rzeczy bez wartości Karo­
low i i Edwardow i . 

Ja by łem wzruszony, gdyż ten obłęd 
nacechowany by ł życzl iwością i p rzy­
jaźnią. 

— B y ł b y lepiej zniszczył te g łups twa! 
— rzekł wreszcie Karol posiadający jak 
i Edward wie lk i majątek. 

— Przec iwn ie ! — odpowiedziałem. — 
Tego zrobić nie można! Testament jest 
testamentem. 

— O, zresztą mi wszystko jedno — c>d-
pow.'edział Karol... — Ale to jest testa­
ment obłąkanego. 

— Co najwyżej marzyciela. W u j Grze 
gorz nigdy nic nie zrobi ł anormalnego. 

— Chociażby ty lko t y m testamentem..., 
k tó ry , sam przyznasz, jest wie lką przesa­
dą. 

— Kto wie — rzekł , zrażony trochę 
sarkastycznym tonem Karola. — Tak, 
kto w ie? 

Karol wzruszy ł ramionami i roze­
szl iśmy się po krótk ie j rozmowie z p. I ar 
beilem. 

Minę ły d w a tygodnie. Nie myślałem 
już więcej o testamencie wu ja Grzegorza, 
ale zachowałem wdzięczną pamięć o t y m 
b iednym megalomanie. Nagle, we w t o ­
rek zrana, by ł to dzień deszczowy, — w i ­
dzę jeszcze zapocone szyby — listonosz 
przyniósł kopertę żó ł tawą : 

— List , powiedział, dla pańskiego w u ­
ja Grzegorza... przychodzi z daleka... 

Rzeczywiście przychodzi ł z daleka, 
w każdym razie z drugiego brzegu Morza 
Śródziemnego. .Na kopercie widnia ł na­
pis: Konstantyna. 

— List jest polecony — mów i ł l isto­
nosz — ale przypuszczam, że pan może 
odebrać. 

Podał mi książkę do pokwi towania od 
biorą, gdzie podpisałem moje nazwisko. 

o tworzy łem kopertę i znalazłem się w o ­
bec bajecznego poprostu listu... Donosił w 
rzeczywistości list, że niejaki Izydor V i -
reieau zapisuje cały swój majątek wa r to ­
ści okoio dwudziestu mi l jonów swojemu 
wu jow i Grzegorzowj . 

W miarę, jak czyta łem ten list czułem 
że blednę... Nadszedł ten wymarzony 
przez biednego megalomana majątek, na­
wet znacznie większy obecnie, niż by ł 
przed wojną. Tak jest, by ł tutaj majątek... 
i ja miałem go dziedziczyć... ale wu j już 
nie żył... i n iewątpl iwie testament był 
nieważny i nie przedstawiał żadnej war­
tości... 

Odczytałem gorączkowo ponownie 
list... Aież nie! czyta łem poprzednio w i ­
docznie dość pośpiesznie... Vireleau u-
marł na dwadzieścia dni przed wujem 
Grzegorzem. Testament by ł ważny... Sta­
łem się właścicielem obiecywanego mi 
od dzieciństwa złotego runa!... Pięćdzie­
siąt lat złudzeń doprowadzi ło do najbar­
dziej rzeczywiste j rzeczywistości . 

— Widz isz ! — mówi łem w ki lka dn\ 
^późnię* do kuzyna Karola, — widzisz te­

raz dobrze, że biedny staruszek by ł p r a w . 
d z i w y m prorokiem 

— Przedewszystk iem dla ciebie! — 
odpowiedział Karol , z uśmiechem nie zu 
pełnie s łodkim, przypominającym raczej 
lisa z bajk i , patrzącego na kwaśne wino­
grona. Jesteś teraz bogatszy od nas. 

Edward milczał, jego mina wyraża ła 
gorycz raczej zawistną. 

Ponieważ nigdy nie okazali ani wzgle 
dem mnie, ani względem wuja Grzegorza 
żadnego odczucia naszego ciężkiego polo 
żenią materialnego, nie poczułem się wca 
le do obowiązku zaproponowania im u-
działu w ot rzymanym po wu ju Grzegorcu 
majątku. 
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Anioł opiekuńczy ogniska domowego 
przeistoczył clą w niebywałego potwora I mordercę. 

Szubienica epilogiem zbrodniczego życia. 

Brzydota na srebrnym ekranie. 
Największe marzenie słynnych gwiazd filmowych. 

Cała Hiszpania pozostaje obecnie pod 
.wrażeniem niesłychanych zbrodni, doko­
nanych 

przez młoda i piękna kobietę, 
Marqu!tę Cenoz. Afera ta, przechodząca 
najśmielsze koncepcje Dostojewskiego 
czy Strindberga. posiada przebieg nastę­
pni acy: 

W Madrycie mieszka od k i lku laf po­
chodząca z prowincj i , Margi ta Cenoz. W y 
szta ona zamąż za znacznie od niej star­
szego lekarza, wdowca. d--ra Cenoza. M i ­
mo Tej zmacanej różnicy wieku, sławiono 
ogólnie panią Cenoz 

jako wzór przykładnej ma łżonk i 
Dla taojga dzieci męża okazywała ser 

ce nie macochy, łecz najczulsze! maiłki. 
W stroju 'zachowywała pani Cenoz 

przesadną niemal skromność. 
Aż oto nagle przed dwoma la ł y dir. Ce 

r.oz umiera. Ponieważ lekarz narzekał nie 
raz na dolegliwości sercowe, doktór, za­
wezwany do zwłok, s twierdzi ł udar serca. 
WspólczuCe wszystkich sk ierowało się 
ku wdowie, k tóra zresztą oświadczyła te ­
raz, że nie wyjdzie po raz w t ó r y zamąż. a 
znaczny matąfek, pozostawiony iej przez 
zmarłego, obróci na wychowanie 
swego 16-fetnfego pasierba oraz dwóch 

pasierbic w w ieku lat 10 i 13. 
I rzeczywiście pani Cenoz zajmowała się 
lara: dziećmi jakby b y ł y je j własne. 
> Ale znowu nastąpił w Jej życ ia f ak l 
lrag 'czuy. Oto ona- w r a z z trojgiem dzieci 
zachorowała przed dwoma miesięcami 
wśród ob jawów zatrucia. Zawezwano le* 
karzą. Pani Cenoz wyjaśni ła m a że jed* 
nem z dań obiadu b y ł y g rzyby . Wobec te 
go sprawa nie przedstawiała żadnych wat 
pl iwoscl. N ikomu nie przyszło narwet na 
myśl. dlaczego nieszczęsne dzieci napraw 
de zatru ły się I zmar ły , a ich macocha po 
k i lkutygodniowej niedyspozycj i 

przyszła zupełnie do zdrowia. 
k Ubrana w czarcią żałobę kobieta dawa 
fa wy raz tak głębokiej rozpaczy, że wsze! 
k ie podejrzenia b y ł y wykluczone. Pani Ce 
noz kazała wykonać jednemu z wyb i t nych 
rzeźbiarzy madryck ich p iękny pomnik k u 
pamięci biednych dzieci, k tó rych iwprosj 
odżałować nie mogła. 

Cichy krezus. 
Miljony skromnego 

aptekarza. 
Mieszkańcy Nowego Jorku b y l i w t y m 

Tygodniu bardzo zdziwieni, skoro się do-
wiedziełr, że ży ł wśród nich 

k roc iowy miljmner. 
ty k tórego istnieniu wogóle nie mich' poję­
cia. B y ł nim aiptekaTz Maden Dewi t t , k tó ­
ry zostawił w spadku przeszło 

85 mł i jonów dotarów. 
Przed 20 laty osiadł Dewi t t w N o w y m Jor 
ku i o two rzy ł tam aptekę w bardzo skrom 
nych rozmiarach. Przez ca ły czas zajmo-
w i i ł się się DewiitU p raw ie sam jeden swo-, 
ją apteką i sprzedażą 
swoich wynalazków farmaceutycznych. 
B y ł on człowiekiem nader skromnym, nic 
pożądał wcale s ławy 1 ż y ł t y l ko <Ma sie­
bie i d la swego domu. Wyna lazk i swoje 
sprzedawał pod cudzem imieniem, tak, że 
n!ikf prawie nie mia ł pojęcia, że skromny 
i ubogo wyglądający aptekarz 

jest umil i mil ionerem. 
Tak jak większość amerykańskich miiljo-
nerów i on rozpoczął swoją karierę od 
zwyk łego Terminatora w laboratorium 
chemicznem. 

Jedyną osobą, która nie żywi ła po­
wszechnej sympati i ku pani Cenoz była 
stara służąca .która niemal od dziecka zna 
ła Cenoza, bo służyła jeszcze w domu je­
go rodziców. Staruszka ta. nic zdradzając 
wcale swoich podejrzeń, postanowiła śle 
dzić swoją panią. Pewnego razu. ko rzy ­
stając z nieobecności swojej pani. rozpo­
częła gruntowną rewizję. Dorobionym k lu 
czem dostała się do szafki, stojącej w sy 
pialnl pani i znalazła w niej fotografię m ło 
dego mężczyzny w stroju adamowym o-
raz tubkę, opatrzoną w y m o w n y m napisem 

„Trucizna na szczury". 
Staruszka zdrętwiała. Skąd taka w y u ­

zdana fotografia u „skromnej i bogobojnej 
kob ie ty"? A ta tubka z trucizna? Niewiele 
sie zastanawiając, pochwycSła oba przed 
m io ty i pobiegła na policje. 

Wówczas rozpoczęto śledztwo. P r z y ­
ciśnięta do muru wyznała potworna obłud 
nica wszystko: Oto chcąc zawładnąć zna 
cznym majątkiem męża, ot ru ła jego, a na 
stępnie również swoich nieszczęśliwych 
pasierbów. Zdemaskowanie potwora w 
ciele anioła w y w o ł a ł o w Madrycie p ióru 
nującc wrażenie. Skazano ja na śmierć 
przez powieszenie. 

W y r o k wykonany został w tych dniach. 

Dz iwną zaiste rzeczą jest ambicja. 
Dla owych wybrańców, k tó rych los ob 

darzy ł wdziękiem i urodą, najwiekszem 
marzeniem jest... choć raz w życ iu grać 
rolę, w k tóre j 

trzeba być brzydkim. 
M a r y Pickford. Norma Shearer, Kon­

stancja Talmadgc. Li l iana Gfeh. Colleen 
Moore, wszystk ie p róbowa ły być b rzyd 
kie. choć raz w życ iu . i 

W Niemczech i Szwecji w i d z i m y usfło 
wania w Tym k ierunku: śliczna Bettty Ba l 
four nieraz już pokazywała nam swą dziw 
nie zmienioną twarzyczkę i jedynie w łos ­
ka wytwórczość 
trzyma się swej „ rek lamowanei piękności' 

' Nawet mężczyźni , a głównie c l przy 
sfojni, starają się często zmienić do nie-
poznania swe twarze, np. Lon Chaney, 
k tó ry pokazał nam swa prawdz iwą f izjo 
gnomie t y l ko raz, czy dwa w ciągu swej 

długiej kar iery f i lmowej . 
John Bar rymore w „Dr . Jecky lu" b y ł 

wprost jakąś straszl iwą wizją, a znie­
kształcenie jego t w a r z y by ło tak ar tys ty 
czne. że aż godne podziwu. 

Mi l ton SiMs w „Cz łow ieku o dwóch 
Twarzach" mia ł maskę mnlei ' subtelną, 
mniej wypracowaną. 

lecz równie przerażająca*. 
Każdy pamięta chyba f i lm „Romans 

M a r y " , w k tó r ym Mary P ick ford gra jed 

Krateczki sądowe. 

S'Vv, 

Opowieść o cennych sKórkach. 
Smutny fina! libacji. 

W dniu 10 marca r. b. pan Chafm F r u -
gel. zamieszkały przy P lacu Reymonta, 
stwierdzi ł , że z jego sklepu kuśnierskiego 
zginęło k i lka skórek, przedstawiających 
dość znaczną wartość. 0 fakce t y m powia 
uomił organa policyjne, które wszczęły e-
tiergiczne dochodzenie. I o to już po 2-ch 
dniach ustalono, że kradzieży dokonał nie 
jaki Kazimierz Bobowski znany pol ic j i spe 
cjalista-ztodziej oraz kolega jego Ludw ik 
Adamczewski , debiutujący poraź p ie rw­
szy jako amator cudzej własności. 

„Zwędzone" skóreczki spieniężyli, po 
czem zaaranżowali wspaniała libację. I 
w Trakcie Tej właśnie libacji zostali nakry 
ci i w stanie, mówiąc skromnie, nietrzeź 
w y m . odstawieni tam. gdzie należy, t j . do 
ula. Żałosne, zaiste by ł o wyt rzeźwienie 
dwóch serdecznych przyjaciół . A jak Ich 
wsadzi l i za kratę, tak już siedzieli do oneg 
daj. 

W dniu t y m pod eskortą policif zostali 
odprowadzeni do gmachu Temidy przy uT. 
Narutowicza. T u sprawę przec iwko nim 
rozpoznawał sędzia pokoju 1 okręgu, p. 
Borkowsk i . 

I T E N W P A D Ł . 
W Trakcie rozprawy okazało się. że je 

den ze świadków nlejaki-Kunichowski na­
by ł skóreczki od oskarżonych. Inaczej mó 
wiąc. jegomość ten okazała sie t. zw. pase 
rem. Znaczenie tego wyrazu jest chyba 
czytelnikom wiadome. Wyp ie ra ł się co-
prawda. w ik ła ł się jednak w odnów i e-
dziach na zręcznie stawiane pytania. Re­

zultat Indagacyj b y ł ten. że KunichowskT 
postawiony został również w stan oskar­
żenia. 

P o naradzie pan sędzia Borkowsk i o-
głosi ł w y r o k którego mocą Kazimierz Bob 
kowsk i skazany został na 1 rok więzienia 
zaś Ludw ik Adamczewski na 4 miesiące 
więzienia, obydwaj jako w inn i zaboru cu 
dzej własności : Kunicbowski za przecho­
wanie i nabycie rzeczy skradzionych ska 
zany został na 4 miesiące wiezienia. W s z y 
stkich oskarżonych postanowiono osadzić 
w areszcie do czasu złożenia przez nich 
kaucji w kwoc ie 2000 i 1000 złotych. 

Bobkowskiemu f Adamczewskiemu sąd 
postanowił zaliczyć areszt prewencyjny 
od dnia 14 marca r. b. 

Należy więc wszystk im tym panom ży 
czyć wesołych świąt — w ulu. 

Sa - - w icz . 

nocześnie rolę uroczej mil ionerki! i jej sto* 
żącej, małej, brzydk ie j dz iewczynk i , którt 
umiera z miłości. 

Na zakończenie muszę wspomnieć • 
artystce, k tóra prostemi środkami osiąg­
nęła cel . 

Glor ia Swanson w jednym z f ihnó* 
gra dw ie r o l e : 

matki .starej kokietki i córki. 
Gloria nie szminkując sie prawie wC* 

le .osiągnęła nadzwyczajne efekty prze* 
mrużenie oczu. zaciskanie ust. przez d r ż d 
nie nozdrzy zmienia Twarz na twa rz starS 
śmiesznej, zmanierowanej kok ie tk i . 

W bieżącym sezonie u j rzymy napewflJ 
szereg pięknych i młodych kobiet, któtf 
pozwolą sobie na to, b y oczom naszym 1 

pokazać się jako potwory. 
A jednocześnie ze d w a mi l jony kobiw 

po macoszemu pot raktowanych przez Km 
wzdychać będą przed lustrem. 

— Ach. g d y b y m by ła Itak piękną. OT 
ar tystka f i lmowa ! 

tu chcesz mieć nóżki zgrabnr 
»ak sarenka? 

Udaj sią do mistrza 
0'Werde! 

W N o w y m J o r k u został założony szrf 
ta l . w k t ó r y m dr. 0 ' W e r d e dokonywa 
jak twierdzą dzienniki amerykańskie A 
n iebywa łych cudów przerabiania kobie* 
brzydk ich na 

zachwycająco piękne. 
Ten nowoczesny cudotwórca zapomoefj 

narzędzi ch i rurg icznych usuwa różnego ti 
dzaju w a d v wyg lądu , poczynając od zma4 
szczek, a 

kończąc na rrieforemnoścłach ciała. 
Popularna amerykańska tancerka B w 

Olade. k tóra weszła do szpitala z grube™ 
nogami, opuściła go. maiac 

nóżki w kostkach deńkie. Jak sarenka. 
Chi ru rg przeciął iej skórę na kostkach. OT 
ściągał ją na 4 cale w górę f PO wygojenw 
rany zatarł ślady szwów umiejętnym fflł 
sażem. 

Jedna z aktorek wodewi lowych Ew 
Tanguay k tórą starość zaczęła pozbawia 
engagement, ukazała się po k i lkami esięc 
n y m pobycie w szpitalu z powrotem ai 
scenie tak zmieniona, że pytano, 

czy to ona sama. czy iei córka. 
Pannie Br ice — koleżanka iei — kazi 

ła sobie zmienić kształ t nosa. FJlen Gabe* 
dostała cudowne b r w i 1 zachwycająco wJ 
cięte maleńkie usta, zamiast dawniej po 
siadanych szerokich i grubych. 

Dr . 0 ' W a r d e oieszy się ogromnem po 
wodzeniem. 

Jednak mniej jest szczęśl iwy w życM, 
rodzinnem. gdyż żona jego. k tóra „ w y m " 
de lował " sobie wed ług wymagań estetycl 
nych. wy toczy ła mu proces o rozwód 
wychodzi zamąż za innego. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Jest miasto na kuli ziemskie/, 

które nie posiada kina. 
Dziwnem się wyda . że właśnie w Ame 

ryce Północnej, k tóra świat 
ca ły swemi f i lmami zasypuje, 

istnieje miasto bez kina Jest to Brookl ine, 
w stanic Massachussets. jedno z najbogat 
szych w stanie, pomimo nieliczne i ludnoś 
C. bo t y l k o 47,000. Przed pięciu la ty ist­
niał tam kinematograf, k t ó r y jednak nie 
miał powodzenia. Mieszkańcy tego dz iw­
nego miasta uważal i bowiem, że k ino jes | 

dobre, o ile jest na właścfwem mlejscft 
ale miejscem tem 

nie Jest w żadnym razie Brookline" 
T o też pod w p ł y w e m agitacji nauczy* 

cieli 1 rodziców, k tó rzy uważali k ino & 
bardzo szkodl iwe dla uczącej sie młodzi* 
ży. odbyło się referendum, w wyn iku ktd 
rego k ino zostało zamknięte bez nrawa Z* 
łożenia nowego. 
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Dwoje ludzi w kałuży krwi. 
Rozwiązana zagadka. 

Żałosny płacz chłopca 
przyczyną przykrego wypadku. 

Władys ław Mlchalewski . robotnik, za 
mieszkały pryz ul icy Cementowej 34, po 
wracając z pracy do domu. zauważył, że 
15-Ietni Stanisław Kubiak, zamieszkały w 
tymże domu. wszczął brykę z icgo synem, 

9-IetnIm Antosiem. 
Antoś śmiało nacierał na starszego od 

siebie chłopaka, lecz w pewnei chwi l i u-
derzony przez niego w nos. zaczął żałoś 
nie płakać. 

Michałowski zatrząsł sie na ten w idok 
i skoczył do napastnika. Ten spostrzegł w 
porę grożące mu niebezpieczeństwo i u-
s i łował zbfec, lecz zanim' zdołał to uczy­
nić, robotnik pochwyci ł go i zaczął sie nad 
nirn znęcać. Wisus widząc, że sie to może 
źle skończyć, w y r w a ł sie robotn ikowi i 
zaczął uciekać. Ten jednak w pewnym ino 
mencie podstawi ł mu nogę. Kubiak upadł 
na bruk i złamał prawą noge. 

Zayvczwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych odwióz ł Stanisława Kubiaka do 
szpitala miejskiego p rzy ul. Drewnowsk ie j 

Mlchalewskiego pociągnięto do odpo­
wiedzialności sadowej. 

Klemens Urbaniak, znany wśród sfer 
złodziejskich jako „Rudy K l imek" oraz 
korpulentna, i ospowata Aniela Rajówna, 
ży l i z sobą już od dłuższego czasu. 

Bałuckie zakamarki chron i ły te występ 
ną dwójkę 

przed okiem policj i . 
Rudy Kl imek nie pozwol i ł Aniel i pra 

cować j obowiązki dostarczenia jedzenia i 
ubrania wz ią ł na swe bark i . 

Razu pewnego w łamał sie do sklepu ja 
kiegoś rzeźnika; złapano go jednak, a 
po k i lku tygodniach aresztu, został skaza­
ny przez sąd na 2 i pół roku wiezienia. 

Aniela po zasadzeniu 1 zamknleciai p rzy 
jaciela. pożegnała znajomych i przeniosła 
się na wieś, gdzie ciężką praca na ro l i u 
t r zymywa ła siebie; posyłała też od czasu 
do czasu Spore „ w a ł ó w k i " uwięzionemu 
K l imkowi . 

Po odbyciu ka ry złodziej pojechał do 
swej przyjaciółk i na wfeś. Aniela roztoczy 
ła nad n im czułą opiekę; Kl imek popra­
w ia ł się formalnie w oczach. 

Zapadłe policzki w y r ó w n a ł y sie, 
oczy nabrały dawnego blasku. Zakochana 
para pozostała jeszcze na wsi przez całe 
lato i dopiero nad jesienią powróci ła do Ł o 
dzi. , 

Aniela u matk i swe! n iemowy, zamie­
szkałej przv u l icy Grochowe! 63. znalazła 
kąt dla siebie i kochanka. Rudv Kl imek 
nazajutrz po przyjeździe odwiedzi ł swych 
dawnych znajomych i rozejrzawszy się w 
terenie, zaczął kraść. Do domu przynosi ł 
marne łupy. bowiem bał sie większych 
w y p r a w . Aniela coraz częściej 
narzekała z tego powodu na brak pienię­

dzy. 

A wydatk f b y ł y duże... 
Chcąc polepszyć swoja i kochanka dolę 

wpadła na myśl 
zdobycia pieniędzy bez w iedzy Kl imka, 
mianowicie znalazła sobie przyjaciela, — 
k tó ry za pocałunki wynagradzał ją sowi ­
cie. Zdz iwi ła Kl imka bardzo nagła zmiana 
w jedzeniu jak i wogóle w usposobieniu 
Aniel i , to też postanowi ł stwierdzić skąd 
dziewczyna czerpie na to pieniądze. 

Zagadkę tę rozwiązał onegdaj. Wraca­
jąc wcześniej, aniżeli zwyk le do domu, za 

W E S O Ł E G O A L L E L U J A ! 
i y e s y b y w a l c o m K i n a „ C Z A R Y " u lub ien iec narodów 

T O M - M I X Król Prerii 
i osobiście złoty życzenia Łodzianom i jego wielbicielom na premiene obrazu 
ô ZŁOTO" w dniu 17 kwietnia r b. w Kinie „Czary* od godz 12 w p o l . do 

uważy ł , że Aniela spaceruje z jakimś m ę i 
czyzną. Kl imek przeczuł, że wejdą do mie 
szkania. to też wpadł niespostrzeżenie na 
podwórze i stanąwszy tuż p rzy oknie, za­
czął obserwować pokój. 

P o chwi l i Aniela weszła z Zagrajem, 
tak się bowiem nazywał ów mężczyzna, 
i wnet zasunęła f i ranki . Kl imek stracił 
w tedy panowanie nad sobą i w y b i w s z y 
szyby wpadł przez okno do mieszkania. 
Kuka uderzeń nożem i Aniela oraz jej to­
warzysz padli, brocząc k rw ią na podłogę. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu obojgu 
pomocy pozostawił ich na mieiscu. Zbie­
głego Urbaniaka tegoż jeszcze dnia ujęto i 
osadzono w wiezieniu. 

.WALKA 
10 wiecz, 

Inkasent z 
Przedświąteczna 

protekcji. 
niespodzianka. 

Pan Henryk T a r k o w s k i wifaściciel ma­
łego przedsiębiorstwa przy u l icy Cegiel-
niancj 55. przy ją ł 

k i l ku nowych pracowników, 
k tó r ych g łównem (zajęcim by ł o inkasowa­
nie pieniędzy. Ci w y w i ą z y w a l i się dosko 
nale ze swoich obowiązków. Ruch w in ­
teresie zmusi1! p. T. do zatigażowania je­
szcze jednego cz łowieka niejakiego A r t u ­
ra Puszą, zamieszkałego pr<zy u l icy Sło­
wiańskiej 15. A r tu r Pusz b y ł pro tegowa­
n y m jednego z przy jac ió ł p. K. 

Pusz przez tydzień sprawowa ł się do­
skonale i w pracy . 

prześcignął lanych. 
P o t y m atol i czasie nie pokauał się wiece] 
w przedsiębiorstwie. Pan Tarkowsk i 
c ierp l iwie oczekiwali wiadomości od nie­
go i wreszcie postanowił osobiście przy­
czynę nieobectioścł inkasenta wyświet l ić . 
Okazało się, że Pusz /a ink aso wał 

693 złote 
i pieniądze te p rzyw łaszczy ł sobie z tego 
też powodu zerwał z panem T . wszelkie 
sfosu<4\ 

P. Tarkowsk i zameldował o wypadkn 
pol ic j i , k tóra zajęła się Wiżej osobą .pro­
tegowanego" inkasenta. 

Bocian na ulicy. A-a-a — kołki d w a ! — 

Nieudany pościg. 
Od cbwW, Wedy W a c ł a w a Bocian, ob­

jęła obowiązki służącej w domu Majera 
Alarcuskiego przy Alejach I Maja 36, za-

doskonale powodzić. 
Chlobrdawca nie m ia ł ozasu kont ro lować 
gospodarki, a służąca nie czując ręk i pana 
robi ła co jej się żywn ie podobało. W y n o ­
siła mianowicie często bieliznę,, k tó rą 
sprzedawała paserom. Chlebodawca nie 
zauważył tego i da rzy ł ją 

coraz wiekszem zaufaniem. 
Boclanówtia ośmielona bezkarnością za­
częła kraść drogocenniejsize rzeczy. P. 
Alarcuski zor ientował sie wreszcie i za­
czaił służącą śledzić. Lecz W a c ł a w a prze 

śpiewał podrzuconemu dziecku dozorca. 
czuła p ismo nosem i w dn iu wczora jszym 
gdy p. M. wyszedł z domu spakowała 
skromne swoje ruchomości , skradła chle­
bodawcy* jeszcze k i l ka rzeczy wartośc i 

300 z ło tych 
i zbiegła. 

Przypadek chciał, że spotkał ją na u l i ­
c y p.. M . wracający akurat do domu. 
Dziewczyna na widok swego pana rzuc i ­
ła się do ucieczki. P. M. pobiegł ea nią, 
lecz już złapać jej nie mógł , gdyż wpad ła 
do jakiegoś domu, gdzie się 

bezpiecznie uk ry ła . 
Poszkodowany widząc bezowocność po­
ścigu, odszukanie służącej powierzy ł w ła ­
dzom bezpieczeństwa. 

Wczora j wieczorem w bramie domu 
przy Placu Wolnośc i 6 siedziała młoda 
dziewczyna z jakiemś 

zawiniątk iem pod chustka. 
Zegar magistracki powo l i w y b i ł godzinę 
l l - t ą . lecz nieznajoma nie ruszała się z 
miejsca. Zobaczył ją dozorca domu i za­
py ta ł o powód jej obecności w bramie. Nie 
znajoma zaczęła coś bąkać pod nosem, że 
jest zmęczona i dla tego tutaj siadła. L i ­
tośc iwy dozorca zaozął ją w y p y t y w a ć , 
czy aby nie chora. Już mu miała odpo­
wiedzieć, gdy w tem / . jaw ii się poltójanf 
r polecfł s t różowi 

zamknąć bramę. 
Wówczas nieznajoma kobieta pożegnała 

dozorcę 1 wysz ła . P o jej odejściu dozór ' 
ca zauważył , że pozostawi ła paczkę. 
Rozwiną ł ją natychmias? i s twierdzi ł , że 
znajduje się w niej 

n iemowie p łc i żeńskie,. 
Podrzutek zaczął kw i l i ć , w tak ich wypad­
kach nawet mężczyzna faaci g łowę. Do­
zorca miast pogonić za matką począł dizie 
dko uspakajać, a gdy m u się to nie udało 
zawiadomi ł o wypadku policję. T a zajęła 
się odszukaniem wyrodne j matk i . Pod­
rzutek 

pozostał u dozorcy, 
k t ó r y postanowi ł zająć się jego wycho­
waniem. 

H. BERRY. 35) 

Niesamowity zakład. 
Powieść zażycia amerykańskiego. 

—Niechże pan pośpieszy natychmiast 
Ra stację i pojedzie z powro tem do F i la ­
delf i i . Tam musi pan się dowiedzieć, k iedy 
MiitcheM wróc i ł do hotelu. Jestem bowiem 
przekonany, że w róc i i ju t ro znowu będzie 
po mist rzowsku gra ł ro le chorego. Proszę 
zdobyć dla mnie dowód potajemnej podró 
ży do Nowego Jorku, a o t rzyma pan odem 
tte 500 dolarów gratyf ikacj i . 

X I . 

Ś L E D Z T W O W C H O D Z I NA N O W E 
TORY. 

' Rankiem, 3 stycznia ot rzymał Barnes 
ki lka c iekawych l is tów. P ie rwszy by ł na­
stępującej t reści : 

„Będę panu Barnesowi bardzo wdzięcz 
na, jeżeli zechce mie jak najprędzej odwie 
dzić. Emilia Ramsen". 

Barnes dwukrotnie przeczytał list, po 
Czem wz ią ł drugi do r e k i : 

„Szanowny Panie! Pan pozwol i , że 
L Przypomnę M u rozmowę, jaka z Nim mia 
łem przed miesiącem mniej więcej. Bar-

(.dzo teraz żałuję, że wówczas wyraz i łem 
sie. iż podejrzewam mego przyjaciela M i -

' jtchclla o dokonanie kradzieży w pociągu. 
| Jak Panu wiadomo na wczorajszej maska­
radzie w domu państwa Raulston skradzio 
* o pannie Ramsen drogocenny rub in ; t y m 
razem jestem świecie przekonany, że to 

sprawka mego przyjaciela Mitchel la. — 
Wiem, że rzekomo leży chory w Fi ladel­
f i i , ale to yyykręt. Dla niego nie b y ł o to rze 
cza trudną wymknąć się stamtąd niespo­
strzeżenie. przyjechać do Nowego Jorku 
na zabawę, ukraść rubin i wróc ić znowu 
do Fi ladelf i i . T a kradzież nie mia ła dla nie 
go nic niebezpiecznego w sobie zwłaszcza 
jeżeli się poprzednio umówi ł z oanaią Ram 
sen. W zakładzie są dopuszczalne wszel­
kie t r i ck i , wobec czego proszę pana o zdo 
bycie dla mnie dowodu, że ta kradzież zo­
stała dokonana przez Mitchel la. Cłłcę w y ­
grać zakład za wszelka cenę i koszta mnie 
nie odstraszą. Musi sie t o jednak stać 
przed up ł ywem roku . Dołączam czek na 
500 do la rów na tymczasowe wyda tk i , k tó 
re mogą obracać się w granicach 1000 do 
larów. ' 

Równocześnie uważam za swój obo­
wiązek donieść Panu, że moje podejrze­
nie odnośnie pana Torego okazało się bez 
podstawnem. Nie mam powodu specjalnie 
bronić tego pana. tembardziei, że osobiś­
cie jest mi bardzo niesympatyczny, ale 
sprawiedl iwość wymaga, abym cofnął 
swoje pierwotne oskarżenie. Jeszcze jed 
n o : Opowiadałem Panu. że .partner, z k tó 
r y m zawsze g r ywa ł w klubie, jest mi nie 
znany. Teraz poznałem go b l iźe i : jest to 
człowiek wprawdzie niezamożny, ale ucz 
c i w y . na którego żaden cień podejrzenia 
nawet nie pada. Nazywa sle Adrian F i ­
szer. 

Spodziewając się. że mi Pan użyczy 
skutecznej pomocy w celu wygrania za­
kładu, pozostaję z p rawdz iwym szacun­
kiem, oddany Ar tu r Randolf" , 

— Tak. tak, — rozmawia ł Barnes w 
myślach z samym sobą. — nawet Randolf 
odgadł plan Mi tchel la : udać chorego w F i 
ladelfji ,a okraść swoją narzeczona w No­
w y m Jorku ! Ale odgadnąć czyjś płan to 
mało. trzeba go też udowodnić. 

Następnie wz ią ł trzeci l ist do ręk i i za 
głębił się w czytan ie: 

„D rog i panie Barnes! Proszę mi w y ­
baczyć, że zwracam się do Pana tak pou­
fale, ale wyn ika to t y l ko z mego głębokie 
go szacunku do pańskiej osoby. Dopiero 
co przeczytałem nowojorsk ie gazety i do 
wiedziałem się, że pannie Ramsen ukra-
dzino drogocenny rubin, k t ó r y je i niedaw 
no podarowałem.Ta sprawa zdenerwowa 
ła mię bardzo, tembardziej. że będąc cho­
r y m , nie mogę przyjechać osobiście do No 
wego Jorku. Prawdopodobnie jeszcze 
przez k i lka dni nie wodno mi będzie opuś­
cić pokoju z poJeoenia łekarskiego.Czy nie 
zechciałby mi pan wyświadczyć pewnej 
usługi? Niech pan zapomni, że kiedyś po-
gardl iwie wyraz i łem sie o detektywach 
i zajmie się wyjaśnieniem te j sprawy. Za 
płace Panu 1000 dolarów, teżeli mi pan 
zwróc i skradziony k le jnot ; ta cena jest 
drobnostka w porównaniu z ceną skra­
dzionego przedmiotu. Narazić posyłam 
Panu czek na 200 dolarów na pierwsze w y 
da t k i ; proszę mię zawiadomić, ile mam Pa 
nu wysłać. Jeżeli to możl iwe, oros i łbym 
Pana bardzo o przybycie do Fi ladelf i i , a l 
bowiem ustna rozmowa z Panem najle-
oici mię uspokoi. Z p rawdz iwym szacun­
k o m , oddany Robert Lero l Mi tche l l " . 

— Tak. tak, — mruknął Barnes pod no 
sem, gdy już po raz trzeci przeczytał l is t . 

— T o rzeczywiście bezczelność wyższego 
stopnia. Proponuje m i 1000 do larów za 
znalezienie rabina, k t ó r y ma prawdopo­
dobnie we własnej kieszeni. Czyżby na­
prawdę b y ł taki pewny siebie, żeby się 
nie waha ł stroić ża r tów ze mnie? Nie 
w iem. czy jechać do Fi ladel f i i ! Myś lę , że 
tak... Rozmowa z n im będzie i dla mnie 
pożyteczną. A le najpierw musze pójść do 
panny Ramsen; może się tam czegoś do­
w iem. 

P o półgodzinie zadzwoni ł do mieszka­
nia państwa Ramsen i został natychmiast 
przy ję ty przez pannę Errwikję. 

— Pani mie wezwała do siebie. — za­
gadnął Barnes. 

— Tak, prosi łam pana o,przybycie, pa 
nie Barnes .Może pan będzie łaskaw u-
siąść. Przystąpię wpros t do sp rawy j po­
w iem Panu. że chciałabym panu powie­
rzyć odszukanie ukradzionego rubinu. Za 
płacę panu za t rudy 1000 dolarów. 

— Propozycja szanownej pani jest 
spóźniona. Otrzymałem list od pana M i ­
tchel la t podobna propozycja: nie mogę 
przyjąć dwukrotne j zapłaty za wykona­
nie tej samej sprawy. 

— Więc pan odmawia m i udzielenia 
pomocy? 

— Przeciwnie, dołożę wszelk ich sta­
rań, aby zdemaskować złodzieia i zwró ­
cić panj, jej własność! Nie mogę jednak od 
pani przy*ąć pieniędzy. Żądam ty l ko jed­
nego, a mianowicie, b y pani m i pomogła, 
jeżeli pani chce. abym osiągnął rezultat po 
myśmy. 

(D. c n j 
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\ W ostanich latach zjawi ł sfę w dziedzi 
nic .nedycyny nowy system leczenia, kito 
r v — jak to bywa z każda nowością — 
wzn iećH niemało w r z a w y w świecie od­
nośnych fachowców wywo łu jąc liczne pro 

, '.esty. ale doznając też częściowo poparcia 
?e stronv 'Wielu lekarzy. 

Kierunefc. starający sie skierować sztu 
kc leczenia na nowe tory. nazwany został 
na naszym gruncie: kresra.rs.two. Bezpo­
średnia o jczyzną, jego jest — naturalnie — 
Ameryka, XaŚ jak bardzo już n o w y system 
na szerokim świecie się rozpowszechni ł— 
niech dowodeni posłuży fakf, źe dotar ł już 
— nawet do Łodzi . . . 

Wie lu łodzianom rznei ło sie tuż w oczy 
ogłoszenie jednego z bardzie! znanych 
łódzkich lekarzy, d - ra B.. oznanniaiące. iż 
lekarz ten zajmuje* sie ki-egarstwem, wie lu 
zainteresowało sie też niepomiernie no­
w y m sposobem uzdrawian ia ludzkości. T o 
też — zachowując iśchśle obiektywne sta­
nowisko w stosunku d o „ n o w i n y " i pozo­
stawiając fachowcom ocenę je l praktycz 
nej wartości — zwróci l iśmy* sie do d-ra B , 
z prośbą o rzeczowe informacje 

— Cyfa l łśmy ogłoszenie, że pan, panie 
'doktorze, zajmuje się k regars łwem. że ta 
metoda leczenie przeniesiona iest do nas 
z A m e r y k i I w iemy, i e p. doktór — jakkoł 
w iek Jest doktorem medycyny europej­
skich uniwersytetów, by ł w Ameryce, 
gdzie o t rzymał dyplom .lekarza' amerykan 
sklego i tam p rak tyką się za jmował? 

— Istotnie, wróc i łcnr fdo k ra ju dopiero 
<v 1923 roku . V W^'Ą'Ht * 

, — Sądzimy za i u n , że p. doktór poznał 
metodę na (miejscu, k tó ra ma' b y ć jakiemś 
panaceum na wszystkie choroby, zapomo 
ca k tóre j jakoby leczy się wszelkie choro 
by bez użycia lekars tw. C z y metoda ta 
ma za sobą jakieś poważne badania, nauko 
wo uzasadnione?/ t» i ,• f M . - , 

— Przcdewsz^stk ient zaznaczam, że 
właściwą ojczyzną kreirarsrwa n ie jest A 1 , 
meryka. natomiast — ludowa empiryczna • 
medycyna w ie lu k ra jów. W Ameryce jed 
nak najp ierwej przyj rzano sie poważnie j 
p rak tykom kręgarsk im, poddano ie k r y ­
tycznemu badaniu, znaleziono w n ich Ją­
d ro p r a w d y 1 s tworzono metodę, opiera­
jąc ją na podstawach naukowych. W A -
meryce kregarstwo. Jako metodę leczni­
cza, stosował p ie rwszy Palmer. w 1895 r. 
Dziś w Stanach;Zjednoczonych Ameryk i 
Północne: mamy k i lka szkół medycznych, 
w k tórych podstawowa metoda leczenia 
jest kregarstwo. Najlepsza, największa z 
tych szkół, stojąca na poziomie fakul tetów 
medycznych z pracowniami i k l in ika. Jest 
„The Palmer śchool of chi ropract ic" Da-
vc.uport. Jawa. (Kręgarska szkoła Partne­
ra). — Szereg zwyk ł ych lekarzy, przeko­
nanych o naukowości metody 1 dobrych 
rezultatach, osiągniętych stosowaniem kre 
garstwa. wstępnie do tel szkoły w celu 
zaznajomienia słe z nowa naturalna meto­
dę lecznicza. Sa iuź dzisiaj w Ameryce 11-

ie zastępy lekarzy, k tórzy posługują się 
swej praktyce kręgarstwem. 
— A do Polsk i k i edy i k t o wprowadz i ł 
'nctode leczenia? -> 

— D o Polski wprowadz i ł kregarstwo 
i . . „ \ b y ł v przed k i lku laty (w 1920 r.) u-
c - ^ 'szkoły k regars twa w Chicago ksiądz 
. :":';hał Pawłowsk i . W następstwie ks. 
7 \ \ \ iowski zaznajomił i k i l ku naszych le­
karzy. Jakkolwiek stosowanie tel metody 
cudów nie tworzy , ani nie iest iakiemś „pa 
naceum" na wszystkie choroby, to Jednak 
rtesowanie tei metody dale w leczeniu bar 
' 'zo dodatnie wyn i k i , co stwlerdzonem zo­
stało klinicznie, zarówno przez lekarzy a-
merykańskich. jak i przez tych niewielu le 

Metoda leczenia bez lekarstw. 
Co to jest: kregarstwo? 

karzy polskich, k tó rzy zajmują sie kręgar 
stwem. 

— A czemu tak mało się słyszy o le-
karzach-kręgarzach ? 

— Cl lekarze nawet bez specjalnych 
ogłoszeń zyskują sobie z dniem każdym 
rosnąca praktykę, bo wdzięczni pacjenci 
szczególnie z cierpieniami zastarzałeml, 
chronicznemi. k tórzy stracil i luż wszelką 
nadzieję na wyleczenie zanomoca tych 
czy Innych leków, przychodząc do zdro­
wia lub choćby znajdując poważna ulgę w 
swych cierpieniach mocą stosowania bez-
lekarstwowei metody kręgarskiej . sami 
już rozpowszechniają s ławę kregarstwa, 
a wlec i lekarzy, k tórzy sie ta metodą po­
sługują . • 

— Czyż Istotnie c i lekarze nie zapisują 
żadnych lekarstw i nic uznają innych me­
tod leczenia? 

— Nie zapisują, uważając Je raczej za 
szkodl iwe, niż pomocne. Natomiast nie­
słuszne Jest mniemanie. Jakoby nie uzna­

wa l i żadnych innych metod leczniczych. 
Uznają chirurgię w całej jej rozciągłości, o 
Ile naturalnie zabiegi chirurgiczne sa mo­
cą wskazań naukowych nieodzowne i ko -
nieczne. Dalei uznają racie bytu innych 
metod leczniczych. Jak: elektryzacła pod 
ta czy inna postacią, stosowanie promieni 
Roentgena, djeta. kąpiele, masaż, powie­
trze. Jednak uważają za najwiecei podsta­
w o w a — metodę leczenia metoda kregar­
stwa. 

W celach rozpoznawczych lekarze-
kręgarze posługują się niemniej od innych 
lekarzy f izjologicznemi analizami k r w i , 
moczu, prześwietlaniem promieniami Ront 
gena i t. d. 

— Czy są jakieś ks iążk i , t raktujące o 
kregars twie? 

— Już w 1914 i 1915 r. po jawi ły się w 
Ameryce poważne dzieła z zakresu k re­
garstwa, k tó rych autorami są dok torzy 
medycyny jak np. Forster, Gregory , F i r t h . 
W polskim języku wyda ł dz ie łko w 1926 

Chory z urojenia. 

Pan 

Pan 

I : — Osiadł w naszem mieście specjal ista chorób wąt roby. 
Właśc iw ie poco ja to panu mówią , skoro pan m a do 
każdej części o rgan izmu oddzielnego l e k a r z a . . . 

I I : — N ie , dobrze się składa — wątroba jest narazie 

nieobsadzona. 

Obrzędy i nabożeństwa kościelne 
w Wielkim Tygodniu. 

:z 
w 

Od środy Wielk iego Tygodnia Kościół 
Katol ick i urządza szereg nabożeństw i 
obrzędów, symbol izujących w specjalnym 
ceremonjale 

mękę Chrystusa Pana 
1 upadek w grzechu ludzkości, za którą 
Zbawic ie l świata poniósł śmierć na k r z y ­
żu. Szereg tych nabożeństw rozpoczyna 
„Ciemna ju t rzna" , która odbywa się po 
południu w środę, czwar tek i piątek W ie l 
kiego Tygodnia. 

Dawnie j zbierano się dla odśpiewania 
jutrzni po północy. Chór, w k t ó r y m gro­
madziło się duchowieństwo, oświetlano 
przy pomocy 

wielkiego, drewnianego świecznika, 
mającego kształ t k rzyża. Na szczycie 
k rzyża umieszczano i zapalano świece, 
zyskując w ten sposób świat ło dla czyta­
jących i śpiewających psalmy i mod l i twy . 
W miarę nastawania brzasku dziennego 

świece stopniowo gaszono. 
Z nastaniem pełnego dnia gaszono na jwy­
żej umieszczoną świecę, rzucającą swój 
blask równomiernie na wszystk ie strony. 

Świecznik z czasem przybrał kształt 
t ró jkąta; z przeniesieniem zaś jutrzni na 
porę przedwieczorną straci ł swoje zasto-

—*.—• 

sowanie praktyczne, zachował zaś zna­
czenie symboliczne. 

Świa t ło w kościele oznacza Chrystusa 
Paną, k tó ry sam siebie nazywa 

„św ia t łem świa ta" . 
Świecznik więc oznacza światłość Ch ry ­
stusową. Stopniowe gaszenie świec na 
trójkącie oznacza zwiększanie się pano­
wania ciemności nad świat łem, fałszu nad 
prawdą, ciemności grzechu nad światem, 

wzrost potęgi księcia ciemności, 
k tóra doszła do zenitu w chwi l i ukrzyżo­
wania P. Jezusa. • 

świecę stojącą na wierzchołku t ró jką­
ta chowa się niezgaszoną za oł tarz, by 
za chwi lę umieścić ją na dawnem miejscu 
na znak śmierci i rychłego zmar twych­
wstania P. Jezusa. 

Po skończonej jutrzni kapłani 
uderzają brewiarzami o ł a w k i . 

Powsta jący stąd łoskot przypomina i w y 
raża ową grozę i strach, jak i ogarnął l u ­
dzi , k iedy p rzy skonaniu P. Jezusa na 
krzyżu ziemia zadrżała, słońce się zaćmi­
ło, opoki się rozpadały, o tw ie ra ły groby I 
rozdarła się zasłona świą tyn i jerozol im­
skie j . 

r. ks. M. Paw łowsk i . Jest to bezpretensjo 
nalne popularne dzieiłko, raczej dla puMic* 
ności niż dla lekarzy. Drugą książkę o k rę 
garstwie wyda ł w języku polskim dr. 
med. Olgierd Krukowsk i p. t. .JCręgar-
stwo jako nowa metoda lecznicza". 

— A na czem polega właśc iwie ta no­
wa metoda lecznicza? 

— Kregars two jest to metoda, polega­
jąca na badaniu drogą palpacj i kręgosłupa 
w celu skonstatowania odchyleń (sub- , 
lu>atio) poszczególnych k ręgów z następ 
czem nastawieniem odchylonych k ręgów 
mocą odpowiednich c isków kręgaTskicł i , 
reka doikonywanyoh, aby usunąć ucisk pni j 
ne rwów rdzen iowych, przechodzących z 
rdzenia po przez o t w o r y międzykregowe. 
a tern samem uwarunkować normalny 
przebieg bodźców czuciowo-ruchowych 
od mózgu i rdzenia do wszystk ich narzą­
dów organizmu. 

Przez usunięcie ucisku pni nerwów, 
rdzen iowych wzmagamy przedewszyst-
k icm wrodzoną odporność organizmu na 
chorobotwórcze w p ł y w y zewnętrzne, po-
w t ó r e : przez zmianę odporności ł przez 
uwarunkowanie normalnego funkcjono­
waniu unerwienia poszczególnych narzą­
dów dajemy chorym narządom więcej wa 
n n k ó w do odzyskania pierwotnej n o r m a 
mol sprawności . W ten sposób pomagamy 
organ izmowi do samowyłeazenła s i łami 

p rzy rody . 
— C z y ta metoda, zwiększając odpor­

ność organizmu, ma coś wspólnego z od* 
mladzaniem? 

— Zapewne. Należy sobie uprzy tom­
nić, źe wszelkiego rodzaju zabiegi kosme 
tytzme usuwające zmarszczki t w a r z y , I 
przywracająca w pewnej mierze cerę 
młodości , umiejętne farbowanie w łosów 
i i. d . i t. d . dają cz łow iekowi w rezulta­
cie mniej lub więcej udatną maskę młodej 
nrumji , ale — mumji. . . B o nie trzeba zapo­
minać, że jak najdłużsize zachowanie m ło ­
dzieńczej sprawności organizmu zależne 
jest od zachowania sprawności energji ży» 
c iowej . Zas potęga energji życ iowe j pow» 
staje w tzależnoścl od należytej sprawno-, 
ś c komórek ne rwowych w rdzeniu i w 
mózgu. Z tych względów nie bez rac j i 
powstają chirurgiczne zabiegi dr . Woro- j 
nowa, k tóre — wzmagając tipośledzonąi 
skutkiem wieku czynność pewnych gra-

; czo lów, — podnoszą sprawność komórek' 
n e r w o w y c h Tdzeniowo-mózigowycłi. Umie 
jętne skombinowanie metody taęgarskiej 
z metodą bezpośrednio odzialrywiującą n i 
wznowienie anergjf życ iowe j w komór­
kach ne rwowych rdzenia } mózgu, należy 
do przyszłości.. . Prowadzone są badania 
w t y m kierunku... 

— Jakie stanowisko, zdaniem p. doktd 
ra zaimuje ogół lekarzy w stostJnku do 
nowej metody leczniczej 

— Takie jak zwyk le ludzie zajmują t i 
stosunku do każdej nowe j idei . Zresztą 
mamy już p rzyk ład Ameryk i . Lekarze 
amer i kańscy początkowo w stosunku do 
wspomnianej metody zajęli stanowisko nie 
t y l k o sceptyczne, ale wręcz n ieprzychy l ­
ne, nawet — wrogie. Z czasem oswoi l i się 
1 dziś zapatrują się na k regars two toleran 
cyjnie. Metoda kręgairstwa w początkach 
miała mało zwolenników, dziś zyskuje so­
bie bardzo duże szeregi, bo .jekfnak — do­
datnie rezul taty stosowania te j metody 
przemawiają same za siebie. Dlatego też 
dla dobra lekarzy i dla dobra samej me­
tody by łoby pożądane, b y u nas lekarze 
z poważną objektywną k r y t y k ą przystą­
pi l i do tej metody. T o zabezpieczyłoby 
nas przed niepożądanem zjawiskim, jakie 
miało i ma miejsce w Ameryce. 

Ten brak poważnej naukowości w sto­
sowaniu te j metody leczniczej naturalnie 
zgoła niepotrzebnie dyskredytuje ją, a 
przecież — jak nad każdem no wam odkry 
ciem — 1 nad tern nie należy przejść obo­
jętnie do porządku dziennego. Nawet — 
największym sceptykom. 

http://kresra.rs.two
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f SPORT. % 

Świąteczne zawody na strzelnicy Ł. K. S. 
Cenne nagrody. 

9*r. 7 

Nieszczęśliwy wypadek na meczu w Kaliszu. 
Oracz złamał sobie nogę. 

? C-S) Dowiadujemy sfę. że na strzelni­
cy -w parku ŁKS odbędą sie w czasie 

• W i a t wielkanocnych wielkie zawody 
Strzeleckie o cenne nagrody. 
.' Do zawodów dopuszczeni beda wszy­
scy chętni tak panie, jak • panowie. Do­

zwolony jest udział zawodników z własną 
bronią. Warunk i : strzelnica 50 mtr. broń 
małokal ibrowa, tarcza do 100 pnt., mini­
mum należy wystrzel ić 10 strzałów i zdo 
być 50 pnt. 

Magistrat m. Łodzi ma zająć się wychowaniem 
fizycznem młodzieży. 

Ha czele wydziału wychowania fizycznego słanie jeden 
z ławników. 

W niedzielę odbyło sie w Kaliszu spot 
kanie pomiędzy tamtejszą .Prosną' a Łódz 
k im Widzewem o mistrzostwo łódzkiego 
OZPN k l . A. W y n i k spotkania 2:2. Na me 
czu tym zdarzył się nieszczęśliwy w y p a ­
dek złamania nogi. W y p a d k o w i uległ c-

Życie ekonomiczne. 

brońca „P rosny" Krystek w chwi le po r o * 
poczęciu drugiej p o ł o w y gry . zderzywszy 
się z k ierownik iem napadu łodzian. K ry -
siak, przebywający na studiach przyje­
chał na święta do Kalisza i brał udział w 
powyższych zawodach. (e) 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) Dowiadujemy sie. że w związku 
z odbyta konferencją głównego instrukto 
ra wychowania f izycznego w Łodzi . por. 

„Kuźnickiego z Magistratem m. Łodzi , pro 
\ fektowane jest utworzenie p r zy Magistra­
cie m. Łodzi wydzia łu wychowania fizycz­
nego, na którego czele stanąć ma jeden 
z ławników. P o z a t c m . n j j ^ k t o w a n e jest 
obsadzenie ki lkoma instruKiórami dzielnic 
na które Łódź zostałaby podzielona; g ł ów 
nym instruktorem ma zostać iedett z plo­
t e r ó w wychowania f izycznego w Łodzi . 
Przewidziane Jest również wybudowanie 
k i lku boisk sportów., gdzie młodzież bez 
TÓżnIcy s w y c h przekonań mogłaby ćwii-
<łzyć i wychowywać się cieleśnie. 

Sprawa powyższa ma być załatwiona 
w najkrótszym czasie. 

Sądzimy, iż Magistrat m. Łodzi , k t ó r y 
pierwszy w Polsce przeznaczył na fun­
dusz ol impi jski sumę 5000 z łotych, dokona 
również w jak najkrótszym czasie projek 
towanego dzieła i nie da sie zepchnąć na 
koniec, zawsze stanie p ierwszy, jeżeli 
chodzić będzie o wychowanie fizyczne 
młodzieży. 

Dotychczas w Łodz i wychowaniem f i 
zycznem zajmuje się prócz k lubów spor 
towyclh specjalny inspektor wychowania 
fizycznego, por. Kuźnicki. k t ó r y wraz z 
por. Woskowiczem narazie przygotowują 
kadry instruktorskie przyszłego wydz ia łu 
wychowania f izycznego. 

Drużyna Turystów na mecz z Wisłą, 
który się odbędzie w niedzielę. 

W pierwszy dzień świaf Wielkanoc­
nych, f j . w niedziele, goszczą Turyśc i k ra 
kowską Wis łę jednego z najpoważniej­
szych kandydatów do ty tu łu mistrza L i g i 
państwowel. Zawody te sa z c y k l u o m i ­
strzostwo L ig i . W związku z t v m meczem 

^rozpowszechnione zostały w naszym mic 

ścic wiadomości niezupełnie sprawdzone, 
jakoby-sk ład fioletowych na niedzielę 
przedstawiał się następująco: Lass. Kara-
siak, Marczewski . Hinc. Kedzlerzawski 
Ty lman. Stefan Kubik. Kulawiak. Bersz' 
Aleksander Kubik. Michalski (e) ' 

Turniej szóstkowy 

klubów robotniczych w Warszawie. 

gu 
r robotniczych k lubów okrę 
i ego. W zawodach weźmie 

wie udział 16 klubów. Turnie j rozg rywany bę 
tur- dzie systetwm p i r h a r o w j ^ , , ; t ó 7 ^ ' » - » -

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 z ło tych : Zurych 58.30—57.70— 
57.95, Ber l in 46.86—47.34, w y p ł a t y na 
Warszawę, Katowice 1 Poznań 47.005 — 
47.245. Wiedeń czeki 79.31 — 79.82, bank­
noty 79.10 — 80.10. Praga 379, N o w y 
Jork 11.30. 

G IEŁDY 7AGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 4.85 5/8, Holaridja 

12.14 3/16, Francja 124, Belgia 34.91,75, 
W łochy 96.95, Niemcy 20.49, Szwajcorja 
25.25. Dania 18.205, Szwecja 18.12,75. Nor 
wcgja 18.81. Hclshigfors 192.90. Praga 164 
Wiedeń 34.54, Warszawa 43.50 za 1 funt 
szterl. 

Paryż . Londyn 124.02,5, N o w y Jork' 
25.53 1/4, Szwajcarja 491.25. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich • 100 złotych polsk ich 57.73 — 57.87, 
Czek na Londyn 25.06,5, telegraficzne w y ­
p ła ty r a Ber l in 123222 — 122.628, na W a r 
szawc 57.66 -— 57.80. 

Zurych. Dewizy . Paryż 20.355, L o n ­
dyn 2524,75, N o w y - J o r k 5.19 7/8, Ber l in 
123.25. Wiedeń 73.1$, -Warszawa 57.95, 
Budapeszt 90.75, Bukareszt 320. i 

B A W E Ł N A . 
Ł lverpooł , 14. 4. — Havas. Notowania 

początkowe. Ma j -7.56, l ipiec 7.69, paź* 
.dziernlk 7.81. 

N o w y Jork, 14. 4. — Dowóz bawełny 
do por tów At lan tyku 1 Gol fu 17.000, we­
wnątrz k ra ju 5.000, w y w ó z na kontynent 
5.000. Loco 14.50, maj 14,18 — 1420, l i ­
piec 14.40 — 14.43, wrzesień 14.59, paź­
dziernik 14.69— 14.70, l istopad 14.78, gru­
dzień 14.87, styczeń 14.91. 

Nowy Orlean, 14. 4. — Loco 14.21, maj 
14.21 — 1423, iipiec 14.42, październik 
14.56 — 14.57, grudzień 14.71 — 14.72, s ty 
czeń 14.74. 

L iverpool , 14. 4. — Havas. Notowania 
końcowe. Kwiecień 7.49, czerwiec 7.63,' 
sierpień 7.76, wrzesień 7.80, l istopad 7.85, 
grudzień 7.68, ł u t y 7.93, marzec 7.98. 

Brema, 14. 4. — Bawełna amerykan* 
ska 15.88 centów do la rowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J TENDEN ' 
CJA U T R Z Y M A N A . 

Warszawa, 1S. 4. — Tranizakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towairowej za 100 kg . 
f r . st. załadowania. Ży to kongresowe 
43.85. ży to 4425, owies poznański 38.00, 
pomorski 38.00, o t ręby pszenne 30.50^ Ce­
ny orientacyjne ustalone przez Komisję 
Notowań. Cena fr . st. załad. pszenica 56.50 
'•— 57.00, Jęczmień browar . 39.00. Obroty 
małe. Usposobienie spokojne. 

zwycięski zespół o t r zyma cenna 
o » 

Liga zyskuje zwolenników. 
Autonomja podokręgu przemyskiego. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

fi C-S) Dowiadujemy się. że osłajtaie wa l 
ne zgromadzenie Lwowsk ie j L i g i Okręgo­
wej uchwali ło autonomie podokręgu prze 
myskiego, k t ó r y rozgrywać będzie w e ­
wnątrz podokręgu mistrzostwa I. I I I I I I 
L ig i . Mis t rz 2-ej L ig i wejdzie do L ig i O-

kregowej , a nrtsrrz L i g i 1-ef w Przemyślu 
grać będzie » mist rzostwo L ig i Okręgo­
we j z klubami Iwowskiemi . N o w y pod-
okręg już się zorganizował I rozpoczął roz 
g rywk i o „puhar Wie lkanocny" . 

PZPN. wyciąga dłoń do zgody z Ligą ? 
Konferencja w Katowicach. 

Z in ic ja tywy zarządu PZPN-n odbędzie 
slfę w dniu 24 b. m. w Katowicach specjał 
nie zwołana konferencja' zw iązków okrę­
gowych, w k tóre j mała również wziąć u 
dział zwolennicy L ig i . Konferencja ta ma 
być pewną próbą porozumienia miedzy 
oowaśnionemi stronami. Życzyćby należą 
lo, aby wydała ona jak najlepsze rezultaty 

.Przy okazj i należy nadmienić, że na pod­
wyższę zebranie uda się specjalna delega­

cja Polskiego Kolcgjum Sędziów, k tóra 
m a zażądać uniezależnienia te i instytucj i 
od Polskiego Związku P i ł k i Nożnei. W w y 
padku odrzucenia tego żądania. Polskie 
Kolegium Sędziów rozwiąże sie i p rzy ­
stąpi do zorganizowania niezależnego zw. 
sędziowskiego. Do tego czasu większość 
kolegjów sędziowskich obsadzać będzie 
wszystkie mecze tak k lubów l igowych, jak 
1 związkowych. (e) 

Lekko-atletyczna reprezentacja Polski wyjeżdża 
w niedzielę do Włoch. 

18-tu zawodników będzie bronić barw Polski. 
C-S) W dniu 17 kwietn ia r. b. z W a r -

^ te iwy wyjeżdża do Rzymu polska repre­
zentacja lekko-atletyczna w celu Tozegra 
nią w dniu 21 b. m. w Rzymie meczu Po l -
ska-Włochy. Ogółem jedzie 18 zawodni­
ków i 2 reprezentantów. Wyjeżdżają mia 

' powicie następujący zawodnicy — elita 
naszei lekkiej a t le tyk i : 100 rrrtr. Szenajch 
i Dobrowolski , 400 mtr. Rother i Wajs. — 
800 mt r . i 1500 mtr . Mal inowsk i . Foryś, 
5000 rn^tr. Freyer i Sawaryn. 400 mtr. płot 

irf Kostrzewski i Karoik iewicz. sztafeta 4 
razy 400 mtr. Wajs, Karoik iewicz. Rother v 

1 Kostrzewski . skok w dal Sikorski . Cejzik 
skok w z w y ż Fryszczyn i Cejzik. skok o 
tyczce Adamowsk l i Rzepka, rzut kulą — 
Górski ( p io t r ków) 1 Cejzik. dysk Baran i 
Cejzik, oszczep Dobrowolsk i i Smulinski. 
Kapitanem drużyny jest Dobrowolsk i . Eks 
pedycję prowadzi p. kpt. Misiński . prezes 
P. Z. L. A . 

C-S) W dniach od 16 do 30 kwietn ia 
£ b. odbędą się w Nicei międzynarodowe 
.Konkursy hippiczne z udziałem przedstawi 
C | e l i siedmiu narodowości W zawodach 

Nasi jeźdźcy w Nicei 
marzą o nowych zwycięstwach. 

tych wezmą udział jeźdźcy polscy, k tó rzy 
już p rzyby l i do Nicei w liczbie 8-iu. 

Kierownik iem ek ipy polskiej jest płk. 
Rumei. 

W dalszym ciągu mocniejszą łenden 
cję wykaza ł y W łochy , słabsza zaś by ła 
Hclandja, Szwajcorja ł Wiedeń. Drobną 
tranzakcję n ie 'uwidocznianą w cedule 
zrobiono Sztokholmem 239.85. Zapotrze­
bowanie zostało w 90 proc. pokry te przez 
Bank Polsk i a w 10 proc. przez banki p r y 
w^ tne . k tóre dostarczy ły dewiz na L o n ­
dyn . Zapotrzebowanie na do lary e fek tyw 
ne by ł o znikome w obrotach p r ywa tnych 
notowano dolara 8.92 do 8.92 1/4, zaś 
Bank Polski p łaci ł nadal utrzymane kur ­
sy. Z lo tem nfie dokonano żadnych t ran-
zakcyj . W żądaniu b y ł o 4.65. 

Z papierów pańs twowych duży popyt 
'byt na l i s t y zastawne Państwowego Ban­
ku Rolnego i to przedewszystkiem przez 
klienłeHę prywatną jako dobrą lokatę. M o -
ctiejsiza by ła 6 proc. pożyczka dolarowa 
i 8 proc. pożyczka konwersy jna nieznacz­
nie zaś osłabiła się 5 proc. pożyczka kon­
wersyjna. L i s t y zastawne p rzy obrotach 
bardzo ż y w y c h ł dużem zainteresowaniu 
w p ierwszym rzędzie dla 8 proc. l is tów za 
Sławnych miejskich wykazuję tendencję 
zwyżkową. Prowincjonalne b y ł y nadal 
poszukiwane p r zy braku materjału zaś 
obligacjami tranzakcyj nie robiono, a dTOb 
ne pozycje dokonano obligacjami z r oku 
1915 i 1916 po 3525. Oblicz dniowy kurs 
100 z łotych w złocie określony został na 
172.30. 

LEKKIE OSŁABIENIE NA RYNKU 
A K C Y J N Y M . 

Na gietdzie akcyjnej panowało zainte­
resowanie t y l k o dla poszczególnych grup. 
k tóre uwidoczniało sie t y l k o chwi lami 
przeważała zaś tendencja słabsza. Wsku ­
tek większego zapotrzebowania gotówki 
kl ientela p r ywa tna data większą ilość zle 
ceń do sprzedaży choć i na kupno nie bra 
kowa ło . Kulisa starała się złamać ku rsy 

Jednak nie udało się to. Z grupy bankowe] 
większe zaofiarowanie niż dawnie j by ł o 
przy Banku Polsk im, mocniejszy b y ł zaś 
Bsnk Zachodni. Pozostałe u t r zyma ły się. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H 

X V - E J L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
I-sza klasa. 

Drug i dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Z ł . 300 Nr . : 37903. 99145. 
Z ł . 200 Nr . : 5242, 24070, 50013. 
Z ł . 150 Nr . : 10166, 18318, 27506;46252, 

56S31, 72465, 902O8, 91961. 
Z ł . 125 Nr . : 1206, 2769, 4259, 7853, 

10181, 17608, 17904, 18602, 19618. 22167, 
22562, 27795. 29207, 34775, 37617,. 42926, 
52544, 53414, 53889, 55681, 59219, 60311, 
63450, 70557, 71421, 72231, 79523, 88023 
88634. 89095, 98348. 99128, 100682, 101123. 

LALKI 
„Margot", Piotrkowska 64 

w s t r o j a c h l u d o w y c h 

Zahawki ręcznie malowane. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuruią następujące aptek i : L . 

Pawłowsk iego (Piot rkowska 307). S. Ham 
burga (Główna 50), B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 4), J. Sitk iewicza (Koperni-
ka-26) . A . Charemzy (Pomorska 10), A. 
Potasza (Plac Kościelny 10). fe) 
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Nr. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś 1 Jutro teatr nieczynny. 
Kasa zamawiań (sklep W. Saiwy, Moniuszki 2) 

sprredaje dziś przez caty dzień I jutro do zodz. 
2-ej po pof. bilety na przedstawienia świąteczne. 

Niedziela jedno przedstawienie: premiera ko- -
mcdji widowiskowej w 5 aktach ze słynnej po­
wieści P. Lotiys'a „Kobieta i pajac" (St. Tarkow­
ska 1 Wł. Krasnowiecki). • 

. Poniedziałek dwa przedstawienia: o zodz.' 3 
min 30 po. cenach zniżonych „Proboszcz wśród 
bogaczy". Wieczorem powtórzenie premiery. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś I w sobotę przedstawienia zawieszone. 
W niedziele t. J. w pierwszy dzień świąt Wiel­

kanocnych dyrekcja występuje z premjerą znako­
mitego wodewilu w 4 aktach Z. Przybylskiego, z 
muzyka różnych kompozytorów „Szukajcie dziec­
ka". Bomby śmiechu pękać będą na widowni na 
każdym spektaklu. Reżyseria Komana Urbańskie­
go. W rota oh głównych ipp. Braodtówna, Zlebnska 
Nłemrrzanka, Urbański, Górecki, O/wido Turywdar 
Rakowski, Skorastnskt i tn. 

W bilety zaopatrywać sie można w oba kasach 
teatru. 

' „SMkajcie dziecka" powłóraone zostanie w 
drogie święto w porriedzdłrtek po połwdrtm i wie­
czorem. 

TEATR W SALI OEYERAl 
(Piotrkowska 295). 

I Sepertuar Iwlajmuiy t. ). w niedziele wieczo­
rem I w yurśuAśalńr po południu I wieczorem wy 
pełni melodramat według powieści Kraszewskiego 
„Chata sa wsłą". Ketyserja Mariana Bieleckiego. 

Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50 umożliwiała 
korzystanie * rozrywki teatralnej iaknajszerszym 
wajstwom społeczeństwa1. 

Ifet1 

R. Schicstl: 
Droga na golgotę. 

Juljan de Vriendt: 
Złożenie Zbawiciela do grobu. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E J . 
• Piątek, 15 kwie tn ia . ' . 

Warszawa, 1111 -m. — 15 Komunikaty : 
gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 O d 
czy t dla maturzys tów z działu l i teratury 
polskiej p. t. „Jul jusz S łowack i " wygłos i 
prof. Konrad Górsk i ; 16 Odczyt dla matu­
rzys tów z Histor j i Powszechnej, wyg łos i 
prof. Włodz imierz Dzwonkowsk i ; 16.30 
Komunikat harcersk i ; 16.45 Program dla 
dz iec i : „Legenda o Chrys tus ie" ; 17.40 

Rozmaitości ; 18 Koncert re l ig i jny. W y k o ­
nawcy : Chór szkoły śpiewu H. Żbouiskiej 
Ruszkowskiej i orkiestra P. R. pod dyr . 
prof. Bron is ława Ruszkowsk ; ego oraz p. 
H e l e m Zboińska-Ruszkowska (śpiew) i p. 
Wanda Wermińska (śpiew). W programie 
Giov. Batt ista Pergolese (1710 -1736): 
Stabat Ma te r : 1. Grave ((„Stahat Mate r " ) 
wykona chór. 2. Andante amoroso („Cujus 
animam") — p. H. Zboińska-Ruszkowska. 
3. Larghet to ( „ O quam t r is t i s " - - chór. 4. 
Al legro („Ouae moerebat") — p Werm iń ­
ska. 5. Largo. Al legro ( „Ouis ost lmmo") 
— Pl». Zboińska-Ruszkowska i W e r m i ń ­
ska. 6. Tempo giusto ( „Y id i t suum") — p. 

Zboińska-Ruszkowska. 7. Al legro modera-
to („Eja mater" ) — p. Wermińska 8. Al^ 
legro -'..Pac ut ardeat") — chór. 9. Tempo 
giusto („Sancta mater") — pp. Zboińska-
Ruszkowska i Wermińska. 10 .Largo 
(„Fac ut por tem") — p. Wermińska. 11. 

Al legro („ Inf lammatus") chór . ' 12. Largo 
(„Ouando corpus") — pp. Zboińska-Rusz­
kowska i Wermińska oraz chór. 13. Pres-
to asśai ( „Amen, amen") chór ; 19 Recy­
tacje. 

Langenberg. 468,8 m. — 9 Poranek mu 
zyk i kościelnej; 19.15 Transmisja koncer­
tu religi jnego z Ko lon j i : „Jef te 4 

16 kwie tn ia o godz. t\ 
6 - e j i 8 - t > j wlecz. * 

P. Heleny Fotygo, śpiewaczka operowa, 

browskl, akompan iament . W programie 

W sobotę Koncerty Religijne n a j w y b i t - i G R A N D - K I N O 

łódzkich B 

c « . H K o . r A SKRZVDCE B u k o w i e c k i , oaryton operowy, 

'• £HS WSSŁ t£&S3b£8^u2* c**»»v«*ma a » 

A Ze-

Kasa c i y n a i w sobotą od godz . 2-e j po P*>»' 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuiin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ś d ą 

sztukę. 

D r . m a d . 

Ignacy Margolis 
• choroby oczu -
prseprowads l l słą 

na Al. Kościuszki Nr. 13 
Godz. przyjęć 12 - 2 i 7 - 8 w. 

Pianista rutynowa­
ny przyjmuje za-

mówiesia na wie­
czorki solo, duet. 
trio i i. p. Kalikst 
Świątkowski, ulica 
Zgierska 11. 

Najuporczywasy 

Ból głowy 
usuwają znane od Ut 30 

. proszki 
z K o g u t k i e m 

I Zadać tylko oryginalnych, wyrobów 
. apteki A. Gąseckiego. w Warszawie. ^ 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach' 
i składach apt higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 
-44 

łł ( z k o g u t k i e m ) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
P u d e ł k o 50 g r * 

N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

P a r a s o l e , l a s k i , g r z e b i e n i e , 
k r a w a t y własnego wyrobu — 

poleca 
Edmund Kadyński 
N a w r o t 20, t e l e f o n 35-74 

wykonanie solidne, ceny niskie. 
B s U r H M H H M M M I s s B B s T B B . f t a i 

Czy c H C E i f b y < p i ę k n a ? 

DR. MLD. D r . 

USUNĄĆ BEZ SIADU PIEGI J 
PLAMY, WĄGRY PPAUNIZNE S IIMAMZC1KJHSTWAKIY' E 
— UŻYWAJ BMAUCIOWECO 1 

*Iw*S KUCHU MIYÂ łORF32A » 
..piEGOL' 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łe towa. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

STUPEŁ 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, weneryćz 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcowa. -
Przyjmuje od 12—3 

i od 6—9 wiecz. 

\\\\\\\ 
Choroby s k ó r ' 
n a , w e n a r y c z n a 

moczop łc iowe 
L e c z e n i e s i t n c i 
n e m s łońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA « 
(Dzielna) tel. 38-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

F U C H S 
g i re *n . 

U C H S 
Pfofrkowsk ar. 50. 
Telefon 21-36.-

przyjmuje ogłosze­
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za-

na dogodnych warunkach. 

angielskie 

i francuskie 
marki n L o u q s o ? u oraz części 

rowerowe nabyć można 
w firmie „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat raperacyjny oraz lakierniczy. 

LECZNICA 
dla przycbodzacycb t l i ry i l l . ' 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k l 
(Dj agnostyka, terapja powierz­

chowna i lskko-głęboka) 
przy al. Zg iersk ie j 17, t e k 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

GOLDSTEIN-POLAK -JJ 
JUSTMAN - J f 
M. KANTOR 
PAPIER NY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 

ur. STUPEL 
Lekarz dsntysta GRODZIEŃCZYK 

N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzień. 

P. 
Dr. med. 

D r . 

i 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

i. Star 
Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-? 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska IZ 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

I. 
L t. . 

Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze­
sełka dziecinne, 

rowerki 

tła dogodoycb wa 

ruDkach po tonach 

KOffKllRErf CYJflYCH 
daje 

„Palma" 
Narutowicza 36 

Cejr ie ln iana 4 3 . 
— t e l . 41-32. — 

. Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od ri—10 

od 5—8 popoł. 

H Meble po|edyń-
ese i całe kom -

piaty' Gwarancja 
kilkuletnia. Odswle 
żanle. zamiany. — 
Stolarnia Lubelska 
6. przy Napiórko* 
sklego. 

O b u w ie t r w a ł * 
zgrabne tanio n» 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765. 

Cena prenumeraty: 
id Lodzi miesięczni* 
Dla robotników . 
Na prowincji • 
Zagranica 

cL 2.60 
. 2.20 
. 330 
. 830 

»a Mo lita" i .li* Łfidzki" We il. 7.10 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowr 
Za tekstem . . . 25 . . . • - -
Nekrologi . . . 25 . - -
Komunikaty . . • 25 » • - " 
Zwyczajne - • 

1-łamowy (strona 4 lamy) 
4 -

- 4 • 
- * • 
. 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz - najmnleisze ogłoszeni* 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W y d . Jan StyoulkowskL 

Odbito w drukarni I o w Drukarsko-Wydawniczego 
U ° ul, Zawadzka Nr. L 

.Kurjer Łódzki" 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają, 
eych filjc w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 proc* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drołe|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwe* 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. 
Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

Władys ław litarowsfci 


